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z „Gazety Polskiej"

W  dwudziestą  roczn icę  odrodzen ia  Polski, warto.w z r o ­
k iem  wstecz rzucić, u przy łom n ic  sobie na ch w ilę  ogrom  
dokonanych w ys iłków . K io  dziś. poza  uezeslnd um, pam ię­
ta o lej w ie lk ie j  wTojnie, jaką przed la ły  dwudziestu r o z ­
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poczęła na całej przestrzeni kraju, n ieustępliw ie i o iiar- 
nie, armia bez mundurów  — armia lekarzy, sanitariuszy 
czy  k ie row n ik ów  zakaźnych „c z o łó w e k "?  W o jn y  o zd ro ­
w ie  kraju —  w o jn y  o przysz łość kraju

Oto m am y r. 1'918 i co fa jące się ku zachodow i garn i­
zon y  arm ii okupacyj ne j  n iemieckiej, /a tą zclazną obręczą  
poczynającą  pękać, w  chaosie bliskiego wschodu, poczs na 
się w yłan iać  w idm o  now ej okupacji —  najazd rosyjski. 
A le  szybciej jeszcze od luźnych wadach bolszewickich,, p r z e ­
dostają się w  głąb kraju  pod ja zdy  n iew idzia lnego  wroga. 
D ur p lam isty  ogarn ia wschodn ie po łacie  kraju, w  jednym  
łydko roku re jestru je  się 219,088 przypadków tej choroby, 
a re jestracji ówczesnej byna jm n ie j nie można uważać za 
dokładną. Za durem  p o jaw ia ją  się p;ierwsze p rz jp a d k i  
ch o le ry  azjatyckiej, kieski zupełn ie u nas nie znanej 
w  ostatnim  dziesiąLku lat przed wTojną. 'D ur brzuszny, 
czerwonka, z imniea i d/icsiąLek innych chorób, a lakuj e 
w yn iszczoną  głodem, źle odzianą i stojącą w  obliczu cięż­
kiej z im y ludność. D o lego w szys lk iego  dochodzi zu p e ł­
ny chaos adm inistracyjny, niski na ogól poziom  kulluralny 
ludności, zw łaszcza na z iem iach wschodnich i groźne są­
siedztwo takiego zb iorn ika  'chorób zakaźnych, jak im  byk i 
ówczesna Rosja. Ep idem ie  zakaźne stają się p lagą zagraża­
jącą już ni< tylko Po lsce , lecz . całej Europie.

A  cóż dz ie je się w  sercu kraju, w "W arszaw ie w y s w o ­
bodzonej już z rąk w roga?  Od 11 list opada w ychod zą  
stamtąd p ie rw sze  rozkazy  N acze lnego  W o d za  Arm ii P o l ­
skiej. —

Brak m in im alnych  nawet ilości lekarstw, brak śród 
ków opatrunkow ych , lak koniecznych w przededniu w o j in  
polsko-holszew ickic j W ię ź  aparalu sanilarno-higienieznego 
przestała nagle istnieć. T rzeb a  odbudow ać go sz jbko .

Kraj  w o la  wiał IrLin głosem o środki lecznicze. T w o ­
rzące się kadry  powsta jącej armii, w ym aga ją  sprzętu sani­
tarnego i l icznych  sil lekarskich. Dekretem  z dnia 1(5. 
slycznia 1919 r. Nacze ln ik  Państwa Józef Piłsudski, p o w o ­
łu je do życia M im s lcrs lw o  Zdrow ia  Publicznego. Tak  ro.- 
dzi się w pośpiechu' i h e ro icznym  wysiłku  służba zd row ia  
W' Polsce.



P O Ł O Ż N A 137

{

Sło do w ej K neippa. O , tak sam o w inna postępow ać 

każda m atka na długo przed przyjściem  na św iat 

d z ie c k a : a w ię c zaw czasu  u nikać w szelkie g o  po 

żyw ienia po d n ie ca ją ceg o , a na śniadanie  i p o d w ie ­

czo re k używ ać j e d y n  i e ffa w y  Słodowej łfpeinpa 
z dodatkiem  w ł a ś c i w e j  d a w k i  „Karo Franek“ 
p r z y p r a w y  w k o s t k a c h .  W łaśn ie- p rzyp raw ę  

„Karo Franek“  p oleca się  m łodym  m atkom  a to 

dlatego, że pobudza p rzem ian ę  m aterii. •  c  •  •

Po l r z eby  są wielkie. W lipCu następnego roku p o w o ­
łano Nacze lny  N a d zw yc za jn y  Kom isar ia l  do wuilki z ep i­
demiami,  a p rzed lem jeszcze Cerdralny Konn le l  elo walk i  
z d u m n  p lamish  m. Za 1 m il iony  do larów naby ło  z d e m o ­
bilu armii amcrykan.deic\j znaczną l iczbą samochodów  cię­
ża row ych  i samlarnycl i ,  ■oraz wdelkich pralni, duże i lości 
mydlą,  aparatów i ś rodków  dezynlckcy, nvch, znaczne za­
pasy bie l izny,  leków i l. p.

Następuje powszechna mobi l izacja  w szystkich sil zdo l ­
nych do walki z za lewem chorób, , ogarn ia jących  kraj. Na-  
■czelnr Komisarz  do walk  z ep idemiami o t r zymuje  w y ją t ­
kow i  p rawo  rekw izyc j i  pomieszczeń,  p o w o ł yw a n ia  lekarzy 

personelu nomocmczego  do św iadczeń przymusowych ,
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mobil i zacj i  w y t w ó r n i  p r zemys łowych ,  w ydaw an ia  r o z p o ­
rządzeń do korzystania ze ś rodków komunikacy jnych  na 
warunkach armii  w  polu.

W o jn a  z ep idemiami pociąga za sobą lak samo w ie lk ie  
of iary, jak i wa lka  armii  krwaw iące j  silę W cięzmch bo jach 
na bl iskim wschodzie.  T ru dno  dziś ob l iczyć  l iczbę tych 
ofiar, a le jeszcze w  r. 1921, po zawarc iu  traktatu w  Rydze  
i znacznym spadku nasi lenia c l iorób, zmar ły  na punkcie 
kwarantannowym  w  Baranow icach  182 osoby  z personelu 
lekarskiego i pomocn iczego .  Pam ięć  o tych c iehyel i  boha­
terach polskiej  s łużby zdrow ia  nie pow inna  zaginąć!

T ru dno  dziś w y l i c zy ć  w-szy^lkie szczegóły tej walk i  
o zd row ie  kraju Rozpoczę ła  się ona równocześn ie  ze zb r o j ­
ną w a lk *  o  utrzymanie niepodległości ,  ale prze t rwa ła  ją 
0  długie lala i trwa po dziś dzień

Czego dokona l iśmy w  tej ważne j  dziedzinie ż\\ ia zb io ­
row ego?  Jakież lo e fekty wuełkie dala nam w- wyn iku  
swych prac  służba zdrowna odrodzone j  Rzpl i te j?

N i e  szukajmy, tu osiągnięć błyskot l iwych,  przenn m 
gwa łtownych .  Bo  dop ie ro  bl iższe zapoznanie się ze sta­
tystyką, zobrazu je  nam og rom  prac i z rea l iz owanych  osiąg­
nięć. —

N a  czoło Łych sp raw  w ysuwa  ,się zorgan izowan ie  
w ciągu lat dwunastu 500 o ś ro d k ó w  zdrow ia ,  rozsianych na 
terenie całej Po lsk i  Podkreś l i ć  trzeba, że ośrodek zdrow ia  
w  tym stanie, w  jakim istnieje u nas, jest w y t w o r e m  czysto- 
polskim. .Stąd pochodz i  z a in l i r e sow am e  zagranicy i w i ­
zyty lekarzy obcych,  pragnących zapoznać się z działal­
nością lyc l i  p lacówek  hig ieny i zdrowia.  Zda je  się. nie 
ulegać wątpl iwośc i ,  iż ośrodki  zdrow-ia w ytycza ją  n ow ą  
drogę zapobiegania  ch o robom  dla m edycyny  całego śwuala. 
Dziś już w7zo rcm  naszym pos/la Japonia,- klóra  w p r o w a ­
dzi ła u siebie przed  rok iem ustawową instytucję lakicli 
oś rodków. W  1926 r. posiadal iśmy 9 ośrodków-. B y ł y  lo  
p lacówk i  eksperymentalne,  u lworzone  przy  pomocy  litn- 
dacj i  Rocke fe l lera .  Obecnie u t r zym yw ane  są one w y łąc zn ie  
przez społeczeństwo,  skarb Pańslwui i samorządy.  W  ra ­
mach oś rodków  działają 582 przychodn ie  dla malelę  i dzici- 
ei, 521 przychodn i  przec iwgruź l i czych,  662 przy< bodn ie  
pr zec iw jag lh  ze, 482 przychodnie  przeciw-w eneryczne. Rrze-
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eięina l iczba udzie lanych Lezp la im e  porad  sięga w  tycli  
przychodniach  4 i pó ł  m i l iona  rocznie.  Oprócz  lego na wsi  
polskiej  dz iała slale 2 1  ko lumn dezynfekcy jnych ,  wa lc zą ­
cych na z iemiach wschodnich z chorobami zakaźny mi.

Drug im przedsięwz ięc iem, p row a d zon ym  na wielką 
skalę, jesl organizacja Pańs tw ow ego  Zakładu i l i g i en y  z cen­
tralą w  W a rs zaw ie  i 11 l i l iami —  w o j ew ód z k im i  w yd z ia ­
ła m i  zd row ia  —  na p r o w i n c j i  N ik t  bodaj  w  Po lsce  nie 
zdaje sobie sprawy,  że wszys lko  n nas, co jes l  p r z ed m io ­
tem codz iennego użytku, pod lega  nadzorowi.  Od grzechotki  
dla dziecka, aż do farb na łapciach czy kil imach, pod lega  
analizie w  pracowniach  P  Z. II. Żaden przedmio t  s p o ż yw ­
c zy  nie dostanie się ;na rynek (poza  hand lem pokątnyilh,  
jeś l i  szkodl iwość jego zostanie uznaną przez  Zakład H ig i e ­
ny, czy leż analogiczne p lacówk i  samorządu.

Rozb ud ow a  szpitalnictwa i sanatoriów, powstanie, p o ­
tężnych zakładów'  leczniczych Ubezpieczeni Społecznych 
i szkol pietęgniai s iwa —  to wszystko drobne ogn iwa  frontu 
wa lk i  o zdrow ie  kraju.

Jakież są efekty tej walk i? Dz iesięć lal temu na l\ 
siąc mieszkańców by ło  zgonów 17.3. Obecnie w ypada  ich 
11 W  1927 r. zgony niemów taj stanowiły 15.1 proc., obec­
nie —  13.6 proc. Da lszym sprawdz ianem ogólnej  p o p ra w y  
.stanu zdrow ia  w  Polsce, jest po bó r  wo jskowy .  Oto, gdy 
z rocznika 1908 zakwanfikowuino do kategori i  „A.'“  12,8 
proc,. pobo row ych ,  lo z ró,czujka 191 1 —  aż 69,1 proc.

A\ r. 1926- na k iżde 10 ty«. mieszkam o w  miel iśmy 
18,5 łóżek szpitalnych, dziś m a m y  ich 21,1.

W szys lko  lo są sprawy najbardz ie j  ogólne, w’ szcze­
góły’ I rndno się. zagłębiać zc wzg lędów ’ < hociażby czy sio 
technicznej  natury Zadać by  można  sobie ly lko  jedno  jesz­
cze pytanie: Jakie zadania s lo ją przed 'słud>ą zdrów ia 
w'  latach najbh/szycłh?

Na  czoło łych zagadnień, o ile chodzi  o dziedzinę, 
ustawodawczą,  w ysuw a  się konieczność jedno lde j  nsla- 
wyT o  służbie zdrow ia  wr Polsce oraz zagadnienie równ ież  
pi lne —  ustawy’ przeciw’weneryezne j  —• ustawy’ dla wralki 
z na jwiększą bo lączką  czasów’ obecnych. Zagadnienia zdro-  
wia w’ Po lsce  oczekują leż na rozw iązan ie  sp rawy  zdro-  
w o ln y ch  świadectw przedślubnych, k ló re  zdobyły ’ już |ira-
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w o obywate ls twa  w  szeregu k ra jów  zachodnich.  N i e  ulega 
b o w ie m  wątpl iwości ,  iż z końcem pie rwszego  dwudz iesto­
lecia niepod ległośc i  wkraczamy, w7 erę tworzenia  się no ­
w yc h  wartośc i  i now yc l i  p raw d  w  dziedzinie ż y d a  i z d ro ­
w ia  c/dowicka Znamiennym echem tych nadchodzących  
czasów jesl niedavwia uchwala  Pańs tw ow e j  Kady Z d ro ­
w ia  w  sprawie utworzenia Instytutu Fugen icznego  w  Polsce.

D r. Stanisław Mączewsld, Lwów.

W sp ó łp ra ca  P ań stw o w y ch  Szkół 

P ołożnych  w  M ałop olsce .

W e  wrześn iu  noku bieżącego Fańs lwowa  Szkoła P o ­
ło żnych w  Krakow ie ,  mieszcząca się w7 starym budynku 
Szpitala Sw. Łazarza ,  przeniesiona została do nic dawno  
otwartej , z pnij w yżs zym  komfor tem urządzonej,  'Kliniki 
Po łożniczo-Ginekologicznej  I n iwersy lc lu  Jagiel lońskiego. 
Do tychczasowy  kierownik  i p ro fesor  Państwowej  Szkoły 
Po łożnych w7 K rakow ie ,  Pan i  dr. Ada  Marek Rutkowska,  
przeniesiona została w7 stan spoczynku, po przepracow ani u 
na lym stanowisku dwuidzieslu lat K ie row n ic iw  o szkoły 
objął  dyrekto r  Kl iniki  Pol.-Gin. prof. dr. J Zubrzycki .

Szkolę po łożnych  w e  L w o w i e  łączą z krakowską szko­
lą jKi loznych więzły serdecznej  przy jaźn i  i współpracy.  
N a  terenie Małopolski  istnieją b o w i e m  ly iko  le dw ie  szko­
ły, które o d  szeregu lat p racow a ły  wspólnie,  mając jedna­
kowa  cele i zadaniu do spełnienia. W  ostatnich kdku la­
lach węz ły  Le zacieśni ły  sic;, jeszcze bardz ie j  i praca oby- 
dwui szkół by ła  ściśle skoordynowana . W y e h o d z o  iśmy b o ­
wiem, obo je  z i P. elr. ' l łn lkow 7ską, z lego założenia, iż 
w  obecnych czasaedi, szkoły poleiżnyeh mają  w ie lką  redę elo 
spełnienia w organizow ani u opiekł położniczej  na naszym 
małopo lsk im  terenie, t e r en  ten, w  porównaniu  z innymi 
dz ie ln icami kraju, by ł  naj lruelniejszym i na jbardzie j  za­
niedbanym.
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Prof .  dr, Ada  Bul koeeska odgrywała  w  organizowaniu 
tej akcji .bardzo po w a żn ą  rOlę. Myślą przeeeodnią Jej pra­
cy dydaktycznej  i s[ mlecznej  na l ecenie  szkoły, by ło  pod* 
niesienie zawodu po łożnej  do poziomu, odpowiadającego  
zadaniom i po tr zebom czasów obecny cli. Zawód len zna j ­
dował się w  upadku. Piównolegle  z pracą dydaktyczną  
i szkoleniem swoich w spó łp racow n ików ,  asyslenlow i w y ­
kładowców" szkoły po łożnych,  zorganizowała  Pani  Rulkoee- 
ska po łożne Małopolsk i  Zachodnie j  w  zaeeodoeee związek. 
Była -od pierwsze j  chwali duszą lego związku, pośw ięca jąc 
pracy  zw iązkow e j  wiele, swej  energii  i zapału. W ie lk ą  za­
sługą Pat i dr  P o lkow sk ie j  jest założenie i w ydaw an ie  
pisane „ P o ł o ż n a ", które zaczęło w ychod z ić  w K ra k ow ie  
przed jedynaslu lały. W a lcząc  z wie lk im i  Irudnościami 
malcr iahiymi,  nie szczędząc w łasnych  funduszów, nie p o ­
zwol i ł a  upaść lemu pismu. Dźw iga ła  j i rzez szereg lal cały 
ciężar pracy  zw ią zan i j  z redagowan iem i administracją 
pisma dla położnych.  Pismo lo, redagowane z tak i®  Iru­
dom i konsekwcn lnym wys i łkiem, m ia ło  od pie rwsze j  o l iw i ­
li swego istnienia, następujące cele: slale uzupełnianie 
w iad om oś i i  położnych,  w yc h o w y w a n ie  po łożnych w  du­
chu nowocześn ie  po jm ow anych  zasad z a w o d o w y c h  i ob y ­
watelskich,  podniesienie /godnośta położnej , przez zeyal- 
czanic kompleksu mniejszej evarlościoevosci, kompleksu ja ­
ki w czasie upadku Ug-o zawodu zakradł  się do umyslo- 
wośc i  położne eh ee arlościoeeyeh Praca  Pani  Bulkowskic-j 
nic  poszła na marne, założone  przez N ią  pismo słało się, 
o f i c ja ln ym  organem obu z a w o d o w y c h  związków'  położne cli 
na Icremc Małopolski ,  Spełni ło się ponadto dążenie Pani  
Rnl loee skic-j —  <do pismo lo proeyadzą obecn ie memal sa 
mc  po łożne

Wycl ioeeaeyczym celem P a n i  Bnlkowskiej  by ło  do- 
s larczanii '  społeczeństwu nowoczesne j  położnej ,  zmienienie 
psych ik i  położnej  i ecycealczcnie jej należę le, ro l i  i zna­
czenia jako  pracoeenicę zaeeodoeeej D r  Bulkoeeska chciała, 
aby położna przesłała he c przeźytłSPem srednioevieezne m, 
lecz by  użytą zoslala jako  poży teczny  e lemenl  ee organ i­
zacj i  służby zdroeeia.

Zasługi Pani  Prof .  Rulkoeeskiej  ee organizoee aniu opień­
ki po łożniczej  na nasze 111 lerenie są bardzo  eeielk.e Bele
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jakie wytkf lś ła  sobie w  kształceniu położnych,  powinny 
w  konsekwenc j i  doprow adz ić  do reorganizacj i  opieki  p o ­
łożniczej  na n-owych zasadach, jedyn ie  słusznych, po le ­
gających na rozbudowan iu  akcj i  zapob iegawczej ,  która 
ob ję łaby  rzesze kobiet  c ię żarnych i rodzących.  W  akej tej 
po łożna ,  pracująca w  lerenie, ma odegrać- g łówną  rolę. 
je s t  lo nowoczesne  po jm ow an ie  o b ow ią zk ów  położnej.  Gdy 
akcja zapobiegawcza,  mająca na celu oMiro i ię  m ac ie r zyń ­
stwa i noworodka ,  zyska należyte zrozumienie '  w  szero­
kich wars lwac l i  społeczeńslwa, po łożna  stanie się tym, 
czym być  powinna:  a m ianow ic ie  pie lęgniarką położniczą.  
Gdy lo osiągniemy, upadnie u nas w  krótkim czasie plaga 
babek, organizacja opieki  polo/niczej  pó jdz ie  norm a lnym  
lo rem, a położna zostanie należycie wykorzys tana.

Pracą  społeczną, p row adzoną  na lerenie krakowskiej  
szkoły, pragnęła ]>. dr. Rutkowska oddziałać również!  i na 
środowisko,  w  którym przyszłe po łożne  mają  pracować.  
Jej  poważną  troską by ło  popraw ien ie  bytu mater ia lnego  
po łożnej  i podniesienia jej  znaczenia. Dawa ła  temu Patii 
Rutkowska w ie lokro tn ie  \wyraz wr prasie fachowej ,  jak 
rów n ież  na z jazdach lekarzy  powia towych .

Na  b łędy  i niedomagania  po łożnych  nie zamykała  
-oczu, nie była pobłażl iwa,  wyiy kala je śmiało 1 otwarci 
dążąc w y t rw a l e  do w ytw orzen ia  lypu położnej ,  k ló ra  by ­
łaby  praoowmieą war lośc iową,  z a rów no  pod wzg lędem 
etycznym, jak i z aw odow ym .

M y  wszyscy,  którzy  przez  szereg lal, w sp ó łp ra cow a ­
l iśmy z Panią  Rutkowską,  zachowamy Z tfej wspó łpracy  
jaknaj lepsze wspomnienia ,  nie I raoąc nad/ui, iż m im o  
opuszczenia s lanowiska kierowmika krakowsk ie j  szkoły po ­
łożnych,  zechce Pan i  Ru tkowska  wspólpraeowmć nadal 
% nann społecznie.
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G e n ia ln a  Polka 
M A R lA  ze S K Ł O D O W S K IC H  C U R IE  

1867 -  1934
d w ukrotna la u re a tk a  N o b la , p ro feso r S o rb o n y p a ry sk ie j, 

od k ryła  p ierw iastki p ro m .enio tw órcze polon i rad.
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M. Kulczyńska, l w ó w .

Czterdziestolecie odkrycia  radu.
Życie i dzieło Marii Curie.

M iędzynarod ow y  Tydz i eń  W a lk i  z Rakiem, /amknięly 
w  dniach od 215 30 l istopada bi\, zw iązany  jest z uczcze­
niem czterdziestolecia odkrycia  radu. Celem tygodnia przy- 
c iw rak ow ego  jesl szerokie uświadomien ie ludności o m o ż ­
l iwośc iach  lecznicz;ych lej strasznej choroby,  której le­
czenie lym lepsze ma widoki ,  im wcześnie j rak zostanie; 
rozpoznany.  Sposoby  propagandy  walk i  z rak iem w y r a ­
ża ja. silę w  publ ikowaniu a r tyku łów  w  prasie, codziennej  
i lekarskiej, wygłaszaniu  w yk ła d ó w  i pogadanek,  i lustro­
wanych na ekranie; radio równ ież  oddało się na usługi 
tygodnia p rzee iwrakowego .  W  dniu o twarc ia  M iędzynaro ­
dowego  Tygodn ia  W a lk i  z Rakiem, odby ło  s;i:ę w  paryskiej 
.Sorbonie uroczyste posiedzenie, w  k tórym  wzię l i  udział 
przedstaw icie le  cz lcrdzieslul i  zech narodów, składając hołd 
geniuszom nauki. Podobne akademie odby ty  się w e  wsszysl- 
kiel i kulturalnych państwach N a  sali posiedzeń paryskiej 
Sorbony  włączone b y h  głośniki  radiowe.  P o  sygnale rad io­
stacj i  warszawskiej ,  zabrzmiał  polski hym n n a r o d o w y  
Którego zebrani  wysłuchal i  stojąc, poczym zebrań, usly 
szali głos P  Prezydenta Rzeczpospol i te j  Polskiej ,  w yg ła ­
sza jącego przemówien ie  inauguracyjne. Pan  Prez\ d-'ehl 
Moś<‘ icki mów i ł  z Warszawy.  Drugi  z kolei  zabrał glos, 
obecny  na sali wr Sorbonie,  prezydent Republ iki  Francu­
skiej \lberl Lebrun. Polska i F r a m ja  pr/.ożywają te dnie 
szczególnie uroczyście, gdyż  genialni od k ryw cy  radu są 
przedstawicie lami tych dwu narodów' : p. Maria Carte z do ­
mu Skłodowska  byki Polką ,  mąż jej dr. Pio tr  Curie — 
.Francuzem.

O O O
Odkryty  przed czterdziestu lały rad, na le żW do  p i e r ­

wiastków najrzadziej  wys tępu jących  w  przyrodzie,  /ui ieza 
sic do pierwiastków'  promien io twórczych ,  to znaczy w y ­
dzie la jących specjalne promienie.  P rom ien ie  le posiadają 
właściwośc i  lecznicze. W  paru zaledw ie  miejscach, odki\ 
tych dotąd na kuli ziemskiej ,  wys tępu je  ten lak cenny 
p ie rw iastek  Najstarsza kopalnia radu znajduje sic w Jft-> 
'■bimowie, w7 górach czeskich, wdączom eh ostatnio do
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Rzeszy  Niemieckie j .  Kopa ln ia  była czynna przed od k ry ­
ciem radu, w y d o b y w a n o  z niej  rudę uranową. Od chwi l i  
odkrycia  radu pracz m a łżonków  Curie, zaczęto przerabiać  
rude uranową pod kątem widzen ia  otrzymywana a tego 
cennego pierwiastka. Jak jest go mało, niech świadczy, 

-fakt, że w  ciągu pracy w  kopalni  w  Jach nnowie,  uzysk i­
w ano  oko ło  Irzy g ram y  radu rocznie. Cena jednego grama 
radu wynos i ła  'przed wo jną  oko ło  2 0 0 . 0 0 0  do larów W  cza­
sie w o jn y  zaczęło w y d o b y w a ć  rad ze< z łóż u ranowych 
w  Stanach Z jednoczonych,  wtedy spadla cena na 100.000 
dolarów'  za jeden gram. Od roku 1923 gram radl i kosztuje 
o k o ł o  70.000 do larów . A b y  o t rzymać  gram radu, trzeba 
przerob ić  stokilkadziesiąl  ton rudy  m a i lowe j .  Obecnie 
czynne są już kopalnie radu w  Ameryce  Pó łnocne j ,  w  Akry-' 
ce, w  belg i j skim Kongo ,  gdzie  produkcja  radu wynos i ł a  
najpieiwv ok o ło  20 gramów,, po lym  60 g ra m ó w  rocznie. Od 
roku 1930 odkry ło  w pó łnocne j  Kanadzie,  w  Ameryce ,  luż 
pod kotem podbiegunowymi, bogate zIbża rudy uranowej ,  
.gdzie minio w ie lk ich  trudności w  eksploatacji ,  pr zeróbce  
i transporcie w y d o b y w a  się obecnie rad. W  tych oko l i ­
cach lempcratura  z im ow a  wynos i  minus 50° C. W  skutek 
odkryeia  tych złóż, cena radli spadla na 25.000 do la rów  za 
jeden gram W  porównaniu  z cenami przedwo jennym i ,  •— 
cena radu spadla niemal dziesięciokrotnie. W t e d y  jednak, 
gdy  Mar ia  Curie o f ia rowała  w o lne j  już Po lsce jeden gram 
radu dla Polskiego In s h l i i lu  Radowego ,  przez mą za łożo ­
nego, by ł  lo dar wartości 70.000 dolarowa Maria Curie, od- 
k rvw  czyni  radu, nigdy nic miała własnego radu; ten, który' 
o f i a row a ła  swoje j  rodz innej  Warszaw ie ,  o t r zymała  sama 
w darze <od kobie l  amerykańskich.

Rad sial się now oczesnym  środkiem w  w a Jen z n o w i e  
Iwtorami, po w stającymi i w organ izmie ludzki n. Do  na j­
bardzie j  rozpowszechniony  cli n ow o tw o ró w ,  należy rak. N a  
całym świetne umiera pocznie około półtora  mil iona  ludzi 
na raka. W  Polsce około  10 proc. ludności  umiera na raka, 
czyl i  że liczba zgonow na raka u nas określoną być  może 
na 30 -35 tysięcy rocznie.

Instytut R adow y  imienia Mari i Sk łodowskie j  - Curie 
jest centralnym punkiem walki  z lą straszną chorobą.  In­
stytut mieści się w  pięknymi 2 -p ię t row ym  budynku w 'War­
szawie jest doskonale wyposażony i  technicznie i posiada
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odpow iedn io  kw a l i f ikow anych  pracown ików .  In i c j a t yw ę  
do wzniesienia Inslytulu R a do w ego  dała sam a 'Mar ia  Cur ie  
w  czasie swej  by lnośc i  w  stol icy w  roku 1921. M ó w i ła  i p i­
sała zawsze, i i  „najgorliwszym marzen iem jej  życia, jest 
powstanie Inslytulu R a do w ego  w  W arszaw ie " .  W  roku 
1921 zawiąza ł  się komitet  .organizacyjny,  w  roku 1921 p o ­
wstał  komitet  Daru N a r o d o w e g o  dla Mar i i  Curie - Skło­
dowskiej .  D a rem  tym miał  b y ć  Instytut R a d o w y  jej  imie­
nia. O f ia ry  w  gotowce,  nadp ływa jące  od społeczeństwa 
polskiego, wyniosły, oko ło  dw a  m i l iony  z łotych,  ponadto 
zaciągnięto pożyczkę pó łm i l i onow ą  i za lę kwotę w zn ie ­
siono budynek Inslytulu. Mar ia  Curie uczestniczyła w  po ­
święceniu kamienia węgie lnego,  o f ia row a ła  swą stalą w spó ł ­
pracę w zakresie  planowi i organizacji ,  ponad lo  o f ia row a ła  
■od siebie gram radu dla c ie rpiących na raka rodak  Rv. 
Obcemu InslyluL ma już pó łto ra  grama radu. W  ciągu sied­
miu lat istnienia Insly lulu,  leczono w  nim osiem tysięcy7: 
chorych.

O O O
W  piśmie naszym umieszczamy stale artykuły o raku,, 

d z i . nie  będz iemy  podawać  icli streszczenia, zapoznamy 
natomiast  nasze Czytelniczki  z ko le jami życia naszej ge­
nialnej  rodaczki , -odkrywczym radu Dz ie je  j e j  życia po­
damy wed ług  książki, napisanej przez je j  có rkę  E w ę  Curie. 
W  pr zed m ow ie  pisze auLorka, iż pragnie przedstaw ić  swą 
matkę „taką, . jaka była:  łagodna i uparta, n i e śm ia l i  i c ie­
kawa  wszystkiego,  prosta i nieskazitelna, iniezclająca sobie 
sprawy z niezwykłośc i  swego życia  i nic  zepsuta przez 
.sławę". P ragn iem y  w  ślad za auttorką pięknej  książki pr zed ­
stawić Mar ię  Skłodowską-Curie,  nie jako  m a rm u ro w y  po­
sąg z pomnika,  lecz jako  ż yw ą  kobietę, która całe swe 
c iężko p rzep racowane  życ ie  oddala na służbę nauki i d o ­
bra  ludzkości.

O O O
Mar ia  Sk łodowska  urodzi ła się w  W a rs z a w ie  7. l isto­

pada 1867 roku. Była  córką W ła d ys ła w a  Sk łodowskiego ,  
przyrodnika,  nauczyciela matematyk i  i f izyki , późnie j  p o d ­
inspektora g imnaz jum w  W arszaw ie ,  za czasów  rosyjskich.  
Matka jej, z domu Roguska, by ła  przełożoną  pensji dla 
dziewcząt. Obie  rodz iny  Boguskich i Sk łodowskich by ły  
bardzo liczne. Mar ia  Sk łodowska  by ła  na jmłodszą  z p ię ­
c iorga rodzeństwa.  Rodz ina  Sk łodowskich żyła bardzo-



P O Ł O Ż N A 147

iskro umie, wszyscy  pracowa ł w  warunkach mater ialnych 
raczej  skromnych, niż dostatnich. Matka, z re zygnowawszy  
dla  braku czasu z prowadzen ia  pensji, za jm ow a ła  się d o ­
mem. chowała  pięc ioro  dzieci i trzymała studentów na 
stancji Pan i  Sk łodowska  chorowa ła  na gruźlicę, i umar­
ła, gdv Mar ia  mia ła  dziesięć lat. P o  śmierci  matki  cała g ro ­
madka skupia silę w e  w za jem n y m  przywiązaniu,  pracy  
i poświęceniu i lak prze trwa  szereg lat, pomagając  sobie 
wza jemnie .  Rodz ina  Sk łodowskich  m oże  służyć za p r z y ­
kład dobrze  pojął ej miłości  rodzinnej .  M łode  lata Maru 
przypada ją  na okres w ie lk ie go  ucisku rosyjskiego, jaki  n a ­
stąpił po st łumieniu powstania z roku 18(i4. lezykiem w y ­
k ładow ym  w  każdej  szkole był  j ęzyk rosyjski  W ład ze  r o ­
sy jskie  pi lnują szkól, zarządzają ciągle inspekcje, w y w i e ­
rają ucisk zmierza jący  do wynarodowien ia ,  f aw oryzu ją  do ­
nosicieli. Of ic ja ln ie w ładze szkolne muszą slosow ić się do 
p rzep isów  rządowych , a jednak każda szkoła każde g im ­
naz jum jest Urenem podz iemnej ,  cielnej i upartej w ilki
0 jmlskość m łodych  dusz Każde  polskie dz iecko było 
w łych czasach spiskowrcem. Po lsk ie  książki w ąd ro w a h  
z rąk do rąk, histor ii  j iolskiej  i polskich pieśni uczy się 
młodzież  w  tajemnicy na „nie legalnych lekcjach -— wszysi  
ko lo grozi  prześ ladowaniem ze strony władz rosy js t i ch .  
W  takim duchu chowała  się Maria w  domu, taki duch pa ­
nowa ł  w  g imnazjum, do  którego uczęszczała. Maria Sk ło ­
dowska  n igdy  nie przesłała b yć  Po lką  i gorącą palr iolką, 
m imo iż większą  część swego życia sjiędzila w e  Francji .  
Jak silny' był  len duch polski, niecli św iadczy  taki, iż 
•córka jej k w a  kurie,  pól krw i  Francuska, urodzona  i w y ­
ch o w a n a  w e  Francji ,  umiała w  ks.ążce swe j  lak przedsla- 
w ić  le stosunki z czasów dziec ińslwa i młodośc i  swej  
,maiki , i ikby sama by ła  ich świadk iem i uczestnikiem. 
A  ja zec ież  znała le sp rawy  ly lko z opow iadania maik i
1 ciołek. Pani  Curie wy i  howa ła  obie swe córki  na L i an- 

Vu/ki  dlatego, by oszczędzić ich sercom „rozdarc ia  między 
dw ie  o jc zyzny " .

Maria Skłodowska  odznaczała się już w  szkole w y  
b i tnymi  zdolnościami-  w roku 188Ó zd da malurę  ze zło 
lwu  medalem. Pie rwszy  rok  po maturze spędza Maria 
częściowo W Warszaw ie, częśc iowo u rodz iny  na wsi, gdzie 
baw i się dużo, bierze  udział wT kul igach i tańczy lak nie­
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zmordowanie ,  że drze w  slrzjąpy w  ciągu ]cdnei nocy  n o w e  
pantofe lki  ba lowe.  .1 esl Lo j ed yny  w  je j  życiu okres bcz- 
Iroski i wesela.

Warunk i  maler ia lne rodz iny  'Skłodowskich stają się 
coraz gorsze, cale rodzeństwo kształci si-c, ojciec, idz ie na 
emeryt  urlę. Maria zbl iża się do kól  m łodz ie ży  po zy l y w i -  
wislycznej ,  zaczyna studiować w  latającym uniwersyle-  
cic“  przyrodję, anatomią, socjologią. W y k ła d y  le odbywa ły  
się konspiracyjnie,  w  p ryw a tnych  mieszkaniacn,  pod sl.ilą 
groźbą wkroczen ia  pol ic j i  rosyjskiej .  Obowią zk i  słucha­
czy „ latającego on iw ersy t c lu “ nie ograniczamy się do ksztal 
ceni;: samych siebie, rozciągały się one równ ież  na kształ­
cenie ludu, dzieci z proletar iatu, s łużby domowe j .  Od roku 
1880 postanawia Maria zarabiać na siebie, zgłasza się wu;e 
w  biurze pośrednic twa  pracy, by  szukać posady  nauczy 
cielki domowe j .  Zmienia  ki lka posad, pracu je  w  W a r s z a ­
wie,  po tym w e  dwairze na wsi, gdzie  czuje się bardzo  sa 
m o lna  i simulua z lego powodtf j  iż  hie  m a  możności  kształ­
cenia się. Dla m m k n ia  czasu uczy  dzieci wie jskie.  W e  
dw orze  tym pr z e żyw a  Maria swą pici wszą nieszczęś l iwą 
miłość, o której  wiemy niewiele.

T r z y  lata była Mar ia  nauczyc ie lką domową,  składa­
jąc skromne swe dochody  na lo, by wwjechać na uniwer-  
s\ lei do Paryża,  gdzie  już s ludiownla medycynę  joj star­
sza siostra. W res zc i e  z pomocą  tej siostry? w y je żd ża  w  r o ­
ku 181)1 do Paryża  na smdia, I lii dop ie ro  zaczyna się 
p raw dz iw e  życ ie  Marii  Skłodowskiej .  T a k  jakby  lo wszysL 
ko co przeży ła  dotychczas, by ło  tylko p rzygo tow an iom  
i zbieran iem sit do namiąlnego pogrążenia się w WLodzy. 
Maria ży je  :hv Paryżu  z ) czterdziestu - rubli  miesięcznie, 
mieszka w" maleńkim, z imnym pokoiku mansardowym,  na 
szóstym piętrze, bez obsługi, bez na jprymitywnie jszych  
wygód .  N i e  dba zupełnie o  swe zdrow ie ,  ubierani*? się 
i jedzenie stoi na szarym końcu jej  potlSSeb żyeioww cli, 
czięsto głoduje i nit zda je  sobie z tego spi a wy.

.fest całą duszą zatopiona w  studiach. Studiuje małe-  
lemalykę,  f izykę, chemię,  pracu je  w labora tor ium nul 
coraz lnu dziej precyzy jnym i  doświadczeniami.  W  a tm o ­
sferze pracowni  naukowej ,  w  zupełnym oderwaniu  się od 
codziennej  r zeczywis tości  czuje się najlepiej ,  to jest jej 
właściwy, ki umil duchowy. Zda je  egzamin końcow y - { t zw
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l icencjat)  z f izyki  i maUsnalyki  i coraz głębie j  wrasla  
w  naukowe środowisko  paryskich przyrodn ików.  Opano­
w u je  przy  C m  znakomicie,  w  słow ie  i paśmie, j ę z yk  fran­
cuski, zapoznaje się z wspaniały siarą francuską kulturą.

W  roku 1890 o t rzymuje  Maria s lypendium z kraju 
w  wysokośc i  ( > 0 0  rubl i T o  umoż l iw ia  jej dalsze sludia 
w  Sorbonie*, oczywiśc ie  w  r ów n ie  skromnych, studenc­
kie h warunkach życia. O jej charakterze niech świadczy, 
fakt że gdy zaczęła zarabiać, oddala zarządzowi stypen­
dium całą kwotę.  W  ten sposób z na jwiększy m wesi ik iem 
swoich sit f i zycznych i umys łowych  spędza Maria cztery 
lata na studiach w  Paryżu.  Okres le n tnaz, wa la  później  „ h e ­
roiczna epoką swego żvc ia “ .

W ó w c z a s  lo, mając lal dw adzieściasześć, pozna je  
Piotra Curie., już w tedy  35-lelniego wyb itnego  f izyka —  
naukowca,  Francuza klóry odsunąwszy od siebie myśl  
'O miłości i malżcńslwac, ży je  w Paryżu,  ca łkowic ie  oddany 
nauce. P i o t r  i Maria spotykal i  się często ma terenie na­
ukowym. W  ivm czasie P i o i r  ma stanowisko adjunklą 
w  Szkole Ti/yki  i Chemii . P i o t r  obserwuje  Marię, jej prą 
eę, jej ezysly  zapal  do nauki, a poznawszy  dobrze,  prosi
0 rękę, Maria nie chce począ tkow o  wy jść  za cudzoziemca,, 
uważa, iż obow ią zk iem  jej  jest po ukończeniu studiów 
w róc ić  do kraju i lam pracownie N ie  znalazłszy jednak 
żad ne , li moż l iwości  pracy  naukowej  wr kraju, osiada w P a ­
r y żu  i w roku 181)5 poślubia Pio tra  Curie. Pańs two Curie 
są p ro to typem małżeństwa koleżeńskiego,, w  lym równ ież  
wyprzedza jąc  swoją  epokę. Obo je  są bardzo szczęśliwi, 
łączy ich najpiękniejsza więź,  jajka łączyć może* mężczyznę
1 kobwlłę,: głębokn harmonia  myśli  i imzuć, w atmosferze 
.stałe j współpracy.  Państw o Curie żyją  bardzo  skromnie,  
ograniczają  swe stosunki towarzyskie  ■ redukują p io w a -  
c!zenie domu i gospodarstwa do minimum. Ży ją  dla nauki 
Maria p rzygo tow u je  się do egzaminu nauczyeie lskiego, na 
to, b y  dostać jakąś płatną posadę, bow iem  dochoely Piotra, 
wyp łacane  przez Szkolę, Fizve/.ną, są bardzo  skromne

bytu ję  dwa wy jątki z korespondent ii Mar i i  Curie 
z lego czasu:

„Spodz iewam  się zosi ić malką ; la nadzieja okrutnie 
daje mi się w e  znaki. Od dwóch  przeszło miesięcy .mani 
nieustające nnJlośei i lo przez dzień cały. od rana do wie-
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capra. Męczy  mnie lo niezmicrnje i osłabia, a c l iociaż wo- 
góle  ź le nie wyg lądam, przecież czuję sjq niezdolną do j a ­
k iegoko lw iek  zajęcia i bardzo  źle usposobioną na dnehn“ .

W  noku 1897 przychodz i  na świal  córka Irena, j)óź 
iriejsza sławna uczona, nagrodzona podo l im e  jak malka,  
naukową nagrodą  Nobla.

„Z e  ssaniem m am  kle,pot, ale pragnęłabym bardzo  
w yk a rm ić  Uę dzieciny, Stoją lemn na przeszkodz ie m o je  za­
jęcia. Córeczka mo ja  przyszła na świni znpe lnie u fo rm o ­
wana,  ale m im o  lo poród w ypad ł  napewno przynajmnie j  
o 15 dni zawcześnie.  Przysp ie szy ło  go zmoczenie p rzy  p o ­
rządkowaniu  rzeczy z imowych  i mieszkania, drep la lam 
za w ie le  przez  oslalnie dnie. Mało  brakowało ,  by  mnie la 
p rzy jemność  spolkala w  drodze" .

Do  wszystkich o b ow ią zk ów  które dotychczas ciążyły 
na barkach Marii , p r zybyw a ją  n o w e  pbowiązk i  —  mac ie ­
rzyństwa.  Myśl , b y  porzucić pracę n a u lu w ą  nie p rzy ­
chodz i  jej nawet do -głowy. W y tę ża  swre siły jeszcze ba r ­
dziej  j up. ustępuje. W  godzinach w o lnych  od o b ow ią z ­
k ó w  rodzinnych opracowu je  wyaiiJri swych  doświadczeń  
nad magnelyzimem stali W kró tce  praca la ukazuje się 
w  druku.

W ciągu pie rwszych pięciu lat, spydzo.ii' ch w7 Paryżu,  
przebyła  pam Curie og rom ny  szmat drogi :  odkry ła  pieprzc-  
pa r l y  urok p racy -naukow e j  uslalihi swó j  udział w7 niej, 
poznała .miłość, małżeństwo i 'macierzy ńslwo.  Maria Curie 
pracowmła naukowo  Vw skromnym labora lo r imn Szkoh. 
Fizyczne j .  Z ło żyw szy  egzamin .naiu zyciclski, postano­
w i ła  zdawnić doktorat . IW wspó lnych  naradach z mężem, 
który by ł  jej  p rzewodn ik iem w7 pracach labora lo ry juycb ,  
postanawia wrziąć za leniał pracy doktorskie j  opraeownmie 
właśc iwośc i  rudy7 uranowwj i jej  j iromieniowamia,  odkry-  
lego właśnie przez  francuskiego f i zyka Pecipieiięła. Z ja ­
wiska'  j i roinieniowair ia rudy uraaiowej by ła  zagadką. Ton  
prob lem naukowy  zainlc rcsowol  ołio.je państwa Curie, do 
na jwyższego słojami. Postaw i l i  sobie [p lan ie :  skąd bierze 
sic la energia la jenmicza w,- rudzie uranowej , na zewnąlr.z 
] rzejaw iająca się p romien iami?  jakie są te promien ie?  jaki 
jesl ich charakter i jakie działanie? l aki był  leniał d >k- 
lorskie i pracj7: jiani Curie.

D y rek lo r  Szkoły Fizycznej zezwo l i ł  na oddanie mał­
żonkom Curie nie j io lrzebnej  drewniane j  szojiy, w7 której
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oni  urządzają swo je  laborator ium. W arunk i  pracy  mają  
w tej szop ie okropne szopa jesl w  z imie  z imn i ,  wilgotna, 
ogrzewania że laznym 1 p iccykum,  w  leeie panuje w niej 
aipal nie do wytrzymania.  W  lej szopie przepracowa l i  
pańs two Curie kilka lal, w lej szopie odkry ty  zostać i wy  
d z ie lony  w czysle j  poslaci  —  rad.

„N i e  m ie l iśmy ani pieniędzy, ani laboratorium., ani 
żadnej  pomocy ,  by  w ykonać  lo trudne i ważne  zadanie. 
By ło  lo jakby  iwoitzemem czegoś z niczego i jeżel i  moje  
lala studenckie by ły  hero icznym okresem niego życia, to 
bez  j i rzesady rzec rńogfcj, iż Le lala by ł y  i dla mnie  . dla 
mego  męża hero icznym  okresem naszego życia wspólnego.

.. \ jednak właśnie w  Lej nędznej  szopie spędził ,śmy 
najlej isze i najszczęśl iwsze dni lego życia, wyłączn ie  po­
święconego  pracy Częslo przygo lowy  w alam lam na m ie j s ­
cu posiłek, abyśmy nie musiel i  p r z e r yw a ć  jakie jś  szcze- 
•gólnle ważnej  roboty  Czasem cały dzień schodzd mi na 
.mieszaniu jakiegoś gotującego się roz tworu  mieszadłem, 
praw ie  r ów n ie  dużem jak ja sama. W ie c z o r em  padałam 
ze zmęczenia.

„M im o  trudnych warunków'  pracy czul iśmy się o g ro m ­
nie szc zęśliwi. Cale dnie spędzal iśmy wr labora lor ium. W  na­
sze j ubogie,  szopie panowali w ie  IM spokój. Czasami do ­
glądając jakiegoś doświadczenia,  przechadza l iśmy się po 
niej wzd łuż  i wszerz, r o zmaw ia jąc  o bieżącej i przyszłej !  
pracy Kiedy nam było z imno, pokrzep ia ła  nas szklanka 
gorącej  be iba ly .  Żęl iśmy jedną [y lko mvślą, jak w e  śnie.

„My zawsze  żyjemy jednakowo, p racu jemy  dosyć, ,ale 
w ysyp ia m ,  się, w ięc  się lo na zd row ia  naszym nie odbija 
T o  leż poza pracą m e  mamy' na nic czasu. W i e c z ó r  scho­
dz i  na zajęciu z małą, łanio lakże ubieram ją  sama i karmię,  
ale‘ po tem m o g ę  z w yk le  wyTjsć z domu o dziewiątej.  P r zez  
ca ły rok  nie byliśmy' ani w7 teatrze, ani na koncercie,  ani 
z wizytą, ż resz lą  jesl nam dobrze,  ly Iko brak Kii o g r o m ­
nie rodziny7. N ie  moglę się skarżyć na nie innego, bo zd ro ­
wie  mamy 7 niezłe, elziee-ko chowa  się dobrze, a męża mam 
naj lepszego,  jakiego można  wymarzy7ć i mawnd nie sądzi­
łam. abvm podobnego  znaleźć mogła. T - 0  p rawdz iwy 7 los 
na l o l en i  wy7granjyT, i im dłużej  ż y j em y  ze solni, h m nam 
ze sobą lepiej. Robota  nasza j ios lępuje ,11:1 pr/.óel, będę; 
pewn ie  niedługo miała konlerenc ję  o lej jrraew w7 S o r ­
bonie" .
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Tru dno  op isywać w  jakich etapach praca odkrywcza  
posuwała się naprzód. Przerab ia jąc  duże ilości indy  ura­
nowej ,  odkrywa l i  pańs lwo Curie s topniowo działanie n i e ­
znanego ciała wyda jącego  promienie. Z kopalni  w  Cze-r 
eliach dostali za darmo tonę odpadków, pozos lalych na 
hałdzie, po l rzehowa l i  b o w ie m  dużo maler ia lu  do rob ie ­
nia doświadczeń, a nie miel i  go za co kupować.  Pani 
Curie pracuje jak naukowiec,  nic Iracąr z oczu celu, do  
kló rogo  dąży, a jednocześnie dla osiągnięcia lego celu pra­
cować musi jak  robolnik.  Przenosi  koiły,  miesza maler ia l 
doświadcza lny ,  przerabia sama oko ło  2 0  kg. rudy  dz ien­
nie, godzinanu p r zebyw a  w  dymie  i w  parach kwasów. 
Osla leeznym wyn ik iem tych mozo lnych wys i łków  jest w y ­
dzielenie czyslego radu z przerabianej  rudv. Uzyskana 
ilość s lanowi jedną dziesiąlą grama czyslego radu.

P io t r  Curie, dow iedz iawszy  się z badań uczonych 
nicmicck ic l^  iż rad ma działanie f iz jo logiczne, poddaje  
próbom  swoje  ramię. Slwierdza,  iż pod działaniem pro­
mieni  radu nastąpi ło uszkodzenie skóry, bada j e  i opisuje, 
w komunikacie naukow ym  do Akademii .  Itad parzy  nawet 
przez szklarnią łubkę, p a i z y  leż emanacia radowa. P io t r  
Curie zaczyna badać w p ł y w  radu na organ izm zwierząt. 
P<0 p ew n ym  czasie wspó łpracy  z lekarzami s lwierdza że 
rad, niszcząc c l iore komórk i ,  leczy w i lka  skórypki ieklóre 
guzy i pewne f o rm y  raka. T a  gałąź leczn ictwa  ot rzyma 
nazwę „Carieterapti“ , a lekarze francuscy pierwsi zaczną 
stosować rad do leczenia ludzi. Uzyskanie przez panią 
Curie czyslego radu, przestaje mieć  wyłączn ie  znaczeinic 
w ie lk iego  odkryc ia  o charaklerze czyslo  naukowego  do ­
świadczenia. Pad  slaje stę, pożyteczny,  rad służy dla dobra 
c ierpiącej  ludzkości. W  dalszej konsekwenc j i  pociąga od ­
krycie radu za solną r ozwó j  odpow iedn ich  gałęzi przemysłu,  
powstaje konieczność. masowe| przeróbk i  rudy dla w y d o ­
byc iu  ciał p rom ien io lwórezyc  li. Sano pańs lwo Curie prze­
robi l i  w  swej  szopie osiem łon rudy urniiowrej, wTedlug 
własnej metody  naukowej .  Uzyskal i  zaledwie  jfieldu gram 
radu. —-

Warunk i  p racy  państwa Curie popraw ia ją  się, dostają 
oni subwencjię w  wysokośc i  dwadzieścia lys ięcy f ranków  
z Akademo Nauk, przeznaczoną na cele wydolny w ania Ciał 
p rom ien io lw or i  zycli. Od pi/umysłu francuskiego doslają 
lokal, w  k tó rym  mogą swTobodn:ic i w ygodn ie  pracować.
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Rad wchodz i  nn rynek, wartość  jego zaczynu być  ocenia 
na w  zlocie, rad staje się na jdroższą  substancją na święcie.

Praca  doktorska pani Curie przybra ła  n ieoczek iwa ­
nie świetne r o zm ia iy ,  uniwersytet  paryski nadaje j e j  ty 
tul dok lora  nauk f izycznych  z odznaczeniem (Państwo 
Curie. nie. wyc iąga ją  ze swego odkrycia  żadnych korzyśc i  
mater ia lnych,  nie op a len low u ją  metody  w yd obyw an ia  ra­
du, u w a ż c i j i i  że by łoby  lo sprzeczne z duchem nauki, od- 
deja. swe odkryc ie  za ćlarmo na użytek c ierpiącej ludz­
kości.

, / a  m o ją  radu P io t r  Curie zrzekł sj wszyslkic ł i  ko ­
rzyści  mater ia lnych z naszego odkrycia. N ie  wz ię l i śmy  
żadnego paleniu i bez zastrzeżeń ogłaszal iśmy wszystkie 
wyn ik i  naszych badań, oraz metod wydz ie lan ia  radu. D a ­
wal iśmy rów n ież  wszys tk im za in teresowanym w  lym w zg lę ­
dzie wskazówk i  o jakie nas prosili. By ło  lo w ie lk im  d o ­
brodzie jstwem dla przemysłu radowego- który móg ł  się 

rozw inąć  całkiem swobodnie,  najpierw w e  Francji ,  a póź­

niej i za granicą, dostarczając uczonym i lekarzom p o ­

trzebnych im p rod u k tó w ” .
W  najbl iższej przyszłości  po odkryciu  radu i w p r o ­

wadzeniu go do przemysłu,  pańs lwo  Curie o t rzymują  sze­
reg zaszczytnych odznaczeń naukowych w e  Francji, Vngl.i:i 
Szwajcari i .  W res zc i e  w  roku 1908 o t rzymują  łącznie z II. 
Becpiereiem p ic rwsz\m k tóry  odkrył  p rom ien iowan ie  c.i(ał, 

nagrodę  naukową  Nobla.  Od roku 1904 sytuacja mater ia l­
na pp. Cur;ie popraw ia  się znacznie z powodu wypłacenia  
im nagrody  N o b la  i drugiej  nagrody  naukowej ,  wy noszą­
cej 50.000 frs. Pańs two  Curie stają się s ławni, są zasy ­
pywan i l istami, zaproszeniami na bank iety  i uroczystości,  
narzeka ją na stratę czasu z powodu św udowych  wystąpień, 

do jakich są obecnie zmuszani .
W  roku 11)00 spotyka Mar ię Curie najstraszniejszy 

cios, jaki móg ł  ja. spolkaćj . jP iot r  C ip i e  ginie tragicznie, 
p i z e j e c h a m  na ulico przez c ię żarowy  wóz. Stało się to 
nagli bez nicz jej specjalnej winy. P io tr  Curie szedł za­
m yś lony  przez  i. jezdnię i wąiadl p o d ;  konie, zaprzężone 
do c iężkiego wozu. Zg inął  na miejscu, kola wozu roz ­
trzaskały mu czaszkę..

Następne karty książki C w y  Curie, opisujące reakcję
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maik i  na w iadom ość  o strasznym nieszczęściu i  p.erwsze 
czasy, k lo re  nastąpiły po nim, są lak Iragiczne w swej  w y ­
mowie.  że nie sposób je  z re lac jonować.  Pani  Curie zostaje 
sama ze sw ym i  córeczkami,  pozbaw iona  ukochanego  m ę ­
ża i na jw ie rn ie j szego  Iow arzy sza pracy. W y r o k  losu znosi  
z w ie lką  godnością. (Maczający ją przy jac ie le  i rodzina 
przerażeni  są je j  kamiennym spokojem, pod k ló rym  kry je  
się najgłębsza rozpacz. Pani  Curie pisze dziennik, w  kló- 
r y m  przem aw ia  do swego z n u u h g o  męża. lak jakby  ży! 
zw ie rza  mu ,-aię ze wszystkiego, «oo się dzie je  w  niej i koio 
niej. radzi  się, co czynić  dalej.

„. . .Rano w  niedzielę, klóra nastąpiła po T w o j e j  śm ie r­
ci Piotrze, poszłam po raz p ie rwszy  do laboratorium. 
P r ó b o w a ła m  zrobić, pom ia ry  do krzywej,, w  której  każde 
z nas zaznaczyło  po ki lka punktów. A le  uczulam,' że nie 
mogę.  Na  uncy chodzę  jak zab i jmo lv zow  ana, nie dbając
0 nic: N ie  zab i ję  sic, nawet nie pragnę popełnić  sam obó j ­
stwa. Czy  jednak pomiędzy  tymi wszystkimi po jazdami 
nie znajdzie  się ani jeden, k tóryby  mi pozwudil podzie l ić  
los mego  ukochanego?

„P rop on u ją  mi spuściznę po T o b i e  P i o l i z e :  T w o j e  
wyk łady  i k ie rown ic two  w  T w o i m  laborator ium P r z y ­
ję łam. N ie  w iem  czy z rob i łam dobrze,  czy źle.

„Mości łeś mi często, że chciałbyś,/ aby 111 wykładała 
w  Sorbonie.  A  ja  cnciałnbym przyna jmnie j  z rob ić  w ys i ­
łek dla dalszego prowadzen ia  naszej j iracy. Czasami zda je 
mi się, że w  ten sposób jeszcze mi jakoś na|łatwiej będzie 
żyć, czasem znów myśl-ą, że szaleństwami jest podjąć się 
l e go “ .

N ieubłagane  w  swym rea l izmie życie  wraca  do nor 
my,  pani Curie obe jmuje  po zmar łym  nn-zu k ie rown ic two  
laborator ium. UniwersyLel  paryski  mianuje ją pro fesorem
1 powie rza  wykładym fizyki. Pan i  Curie zaczyna swój  
pierwsszy wyk ład  dokładnie w  tym miejscu, w  kLórym 
p r z e rw a ł  go jej  mąż. Jako ki( row niczk.i zakładu fizyki, 
w y c h o w u j e  rzesze uczn iów i yyspółpracowników' ,  jest cz łon­
kinią wie lu  francuskich i zagran icznych towuirzęystw na­
ukowych, r o z w i j a  bardzo  szeroką i intenzywną działalność 
naukową, publ ikuje w io le  prac, zaznaczając wr nieb zawsze, 
iż swe wyn ik i  za wdzięczą kierownictwu! i wspó łpracy  męża
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N adchodz i  rok  1914. "Wybucha wojna.  W spo łp racow- 
n i e j  Mar i i  Curie idą na front. Maria nie pamięta, że F ran ­
cja jes l  tylko jej  przybraną  ojczyzną,  pragnie s łużyć jej 
z ca łym oddaniem, odkłada w ięc  swo je  prace naukowe 
na później

Z w łaśc iwą  swemu genia lnemu umysłową bystrością,, 
or ientuje się, iż w  organizacj i  irancuskiej  s łużby sanitar­
nej, z a rów no  w  szpitalach jak na froncie,  brak urządzeń 
roenłgenowskich.  Pan i  Curie organ izuje  składkę i za p ie ­
niądze otrzymane od kobiet  francuskich, przygotowuje-  
p ie rwszy  w óz  roentgiaiowski ;  jest to samochód ciężarowry  

z aparatem RocnLgena i dynamomaszyną,  -która w łączona 
do motoru,  daje po trzebny  prąd T e n  pierw-szy ruchom y  

punkt roen lgenowsk i “  zac zyna swą służbą roku 1911-lego. 
Jeżdżąc od szpitala do szpitala, obsługuje rannych ż o ł ­
nierzy. Jeden w óz  roen lgenowsk i  nic jes l  w  stanie p o k ryć  
całego zapotrzebowania .  Pum Curie, pracując w  Organi­
zacj i  Francuskie j  P o m o c y  Narodowej ,  p row adz i  akcjfę 
zbiórki  samochodów- pryw a lny cli, które przystosowuje'  do 
użytku, jako „punkty  roen lgenowsk ie “ . W k ró t c e  dwadz ieś­
cia aut, zaopatrzonych w aparaty, wyrusza  do piae\ na 
front. W o z y  te nazywane  by ły  w  całej F ranc j i  „ les pel i łes 
Cur ie "  (małe Curie). Maria,  nie zważa jąc  na  trudy i nie- 
bezpieczeńslw-a, ob j e żdża  placówki przy frontowi ' ,  organ i ­
zując w  nic h sale roenlgunow-skie. W  ten sposób urzą­
dziła ta genialna kobieta ponad  dwieście  sal roen lgenow-  
skuh. L ic zba  rannych,  prześwie t lonych i l eczonych  
w  łych punktach i salach roen łgenowskich ,  przekracza 
milion.

Starsza córka siedemnastoletnia Irena., przechodz i  
kurs roentgcno;wski i pracu je  wraz  z matką, najpierw jako 

jej laboi antka, p o lym  asystentka.

O Polsce, nie zapomina  pani Curie przez  cały czas 
wo jny ,  jes l  jednak zupełnie odcięła od swej o jczyzny.  
Wieść -o wyzwToleniu Polski ,  p r zy jm u je  z na jgorętszą  ra ­

dością.
„O to  m y  urodzeni  w  niewol i ,  okuci  w  powiciu ,  oglą­

damy to odbudowan ie  naszego kraju, o k lo rem marzy l i ś ­
my, myśląc, że może  dz iec iom naszym los p o zw o l i  ch w in  

tej dożyć" .
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Po  wo jn ie  p racown ie  inaukowe wraca ją  do swej  n o r ­
malnej  pracy. Maria z n ó w  jesl na sw ym  slanowisku w l a -  
bora lor i inn i pogrąża  się w  swych badaniach nad promie-  
łwórczością.  W  roku 1923, w  dw udzieslopięcio leeie  od k ry ­
cia radu, rząd francuski lo f iarowuje  pani  Curie nagrody  
narodow ą  w  wysokości  1 0 . 0 0 0  frs., jako stalą pensję roczną, 
W  len sposób Francja,  która nic umiała ocenić dosta­
tecznie zasług P io t ra  Cui ie,  spłaca swój  dług w dz i ę c z ­
ności na ręce jego towarzyski  życia, zapewnia jąc  jej  i c ó r ­
kom egzystencję. Pan i  Curie nie ustaje w  pracy,  m imo 
swego pow ażn ego  wieku, cały dzień, a .niekiedy do j i ó zna  
w nocy pracuje naukowo. Labora to r ium  jej  jest w z o r o ­
w y m  zakładem. W ś ró d  uczn iów  swych  ma .przedstawicie li  
wie lu narodów. Z całego świata garną sję p racow n icy  do 
ośrodka studiów  nad promieńiohyórczośe ją .  M iędzy  ro­
kiem 1919 a 1931 wysz ło  z jej laborator ium bl isko SOD 
prac naukowyych, sama pan i Curie opub l ikowała  ich w  tym 
czasie trzydzieści.

O O O
Każdego,  kto śledzi bieg życia pali i  Curie, uderza n ie ­

zwyk ła  sita jej duclia i geniusz jej  umysłu. Pan i  Curie 
osiąga wr swej  kar ierze  naukowej  wszystko, co można  
osiągnąć: ma doktorat , jesl zwwczajnym pro fesorem k>r- 
bony, jest dwukrotną laureatką nagrody  Nobla^tMrugą na­
grodę o l r zym ała  W 1911 r. po śmierci  męża) , jesl cz łon­
kinią Akademii  i wielu, wie lu  innych towarzystsv nauko 
w yc h  całego świata;  jesl przez ki lkadziesiąt lal d y rek to ­
rem zakładu naukowrogo, ma ogromną i lość odznaczeń, 
a j i r zy lym jest na j lepszą  żoną, oszczędną i praklyc/ną pa­
nią domu i najczulszą matką dw óch  córek, ma leż niesły­
chanie żyw'e i realne poczucia obowią zków  obywatelskich,  

-czego dowód  daje przez cały czas wmj.ny. M im o  w&fci na­
suwa się pytanie, skąd la drobna  kobieta b ra l i  siły na lo 
wszys lko?  Czv nigdy nie c h o r o w a ła '.'1 N i g d y  nie p o t r z e ­
bowa ła  wypoczynku  lub kuracji/ Pani Curie przez dłu­
gie lala swego życia nie poddawała  się chorobie. Odnos i­
m y  wrażenie,  że nie chorowała ,  bo nie miała czasu myśleć 
o sobie, nie miała leż czasu U c z y ć  się. ż lislowr je j  do 
rodz iny  dowiadu jenn się. jednak, że zd row ie  jej  nie zaw 
sze by ło  dobre,  ciążę znosiła żle, raz nawel  poron-ia z pr ze ­
pracowania  W  czasie wojn\,  wled\ gdy objeżdżała sani-
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lanie p lacówk i  'p rzy frontowe,  cierpiała n a  ,do leg l iwośc i  
ze s lrony nerek  i m i e w a ła 1 bolesne alaki Cierpia ła  leż na 
woreczek  żółc iowy.  Od roku 1320 zapada na ocz\ Już 
w l e d y  lekarze przestrzega ją  przed n iebezp ieczeńs lwTm ka- 
larakly i lo na obu oczach. W  miarę kd wzrok  jej slaje 
się coraz gorszy,  pani Curje ukrywa lo przed wszyslkimi,  
w iedzą  ly lko  córki  i zai i lany d o m o w y  lekarz. Wreszc ie  
przechodz i  pani Curie cz le ry  operac je zde jmowan ia  kata­
rakty, ostatnią na cz lery lala przed śmiercią. U ż y w  a spcc- 
nvch szkieł i dzięki nim może  względnie swobodnie,  d i o ­
dzie, czytać i pisać,

„Osobiście  mo je  k łopo ty  przedstawia ją  siię tak prze- 

dewTszyslkiem. że źle jest z n io j em i  oczami, i uszami. Oczy 

są bardzo os łabione i radzi łam się, co do nich lekarza, 
p rawdopodobn ie  jednak n ic  w ie le  można  im pomódz .  Co 
do  uszu, to dokucza mi szum prawdę nicikslanny, a p r z y ­
najmnie j  ba rdzo  czjęsty —  nieraz bardzo  silny. Bardzo  
mnie ne ipokoju te ob jawy ,  bo m i  lo może  pracę, utrudnić, 
a może i uniemożl iwić.  Może  być, że jesl jaki  zw iązek z ra ­
dem, ale niepodobna praw ie  m ieć  o k m  opinię. T y tko  j iro- 
sz-ę Cię nie mów o Lem nikomu...

„M o gę  chodz ić prędko licz po tykani a się , w y p a d ­

ków. Na jw ięc e j  przeszkadza mi wadzenie podw ó jne :  z jego 
lo p rzyczyny  nie poznaje  łudzi, którzy  się do mnie  zb l i ­
żają. Godzien ćw icz>ę. się w  czytaniu i pisaniu, do tych­
czas jednak jest to trudniejsze od chodzenia...

„Czasem opuszcza mnie odwaga i myślę, że powin- 
l iabym zaprzestać pracy, zamieszkać na wsi i pośw ięc ić  

sję ogrodn ic twu. A le  tysiące mci  mnie w iąże  tu i za t rzy ­
muje :  nie w iem  ki&dy, będę mogła lak się urzącl/.ie, N ie  
wdem leż, czy nawc l  pisząc książki naukowe —- po lra l i la -  

bvm. się obejść bez laborato r ium
W  oslalnicłi  kilku ki lach zd row ie  jej  zaczyna się 

psuć w  sposob uderzający. Lekarze robią anal izy krwi , 

kló ra  w \ bazuje duże zmiany  w swym  składzie, na rękach 
wws lępują oparzeniu od radu, coraz głębsze i coraz  Irud 
niejsze do leczenia. W sza k  pani Curie przez  Irzydzieści- 
piąć lal swego życia pracuje nad radcom w  a lmoslerze jego 
promieniowania .

Pani  Curie umiera i. l ipca 1034 roku. l ) o  oslalnicł i
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chwil  zachowuje  w ie lk i  l i a n  ducha, uparcie walczy, z cho ­
robą, w  końcu jednak braknie sil je j  wycze rpanemu orga­
n izmowi.  L ekarze  zgodni  są w  diagnozie, iż śmierć pani  
Curie nastąpiła z po w od u  ca lkowi i ego  wyczerpan ia  o r ­
ganizmu. U m ar ła  na „anemią  z łoś l iwą o przebiegu gorącz ­
k o w y m " ,  w  wieku la l  sześćdziesiąlsiedem. Córki  p o ch o ­
wały  ją  w  g robow cu  rodz iny  Curie pod  Paryżem,  a brat  
i siostra jej, p r zyby l i  na pogrzeb,  rzuci l i  na trumnę garść  
z iemi przywdezionej  z Polski .

O O O
Od początków  swego istnienia wśród kulturalnych 

narodów, w yd a la  Po lska  wie lu w ie lk ich  ludzi:  rycerzy  
i bohaterów, gen iuszów myś l i  i ducha, poe tów1, i unuzyków, 
ale wuśród nich wszystkich pani Cur ie -Skłodowska ma 
w  swej  ewangel icznej  prostocie, na jwięce j  chyba  znamion  
p rawdz iw e j  wielkości .

Sp raw ozdanie  ze zjazdu lekarzy p ow ia­
tow ych w o jew ód ztw a krakow skiego .

/ jazd lekarzy po w ia to w ych  w o j e w ó d z tw a  krakowsk ie ­
go odjbył się w  K ra k o w ie  dnia 9 i 10 września  1938 r.

Z jazd zagaił W i c e w o j e w o d a  D r  Makuszyński po dn o ­
sząc ciężką p ra cę  l e k a r z y ,,pow ia towych^  dążącą w y t r w a l e  
do podniesienia stanu sanitarnego.

Inspektor lekarski  Dr Par fanow icz z re fe rowa ł  stan 
sanitarny w o j e w ó d z tw a  za rok  1937/38. Podkreś l i ł  zm n ie j ­
szenie przyrostu ludności i zwiększenie śmiertelności nie­
mowląt .  Z w róc i ł  uwagę na kon ieczność-ob jęcia wsi  dz ia­
łalnością lekarzy  i po ło żnych  ok ręgowych  i gminnych,  
o ś ro d k ó w  zdrowia  i poradni  spoleczno- lekarskich Zazna­
czył, że praca w  tym kierunku jest w  loku. Podkreś l i ł  
obniżenie stosunku p rocentowego  działu samlarnego w  bu ­
dżecie samorządów. Podn iós ł  zwros t  fr ekwenc j i  w  uzd ro ­
wiskach, letniskach i z imowiskach i przedstawi !  inwes ty ­
cje sanitarne w tych miejscowośc iach.  O m ó w i ł  wyaiiki 
akcj i  studziennej, ka zwłaszcza postępującą bu dow ę  stu­
dz ien  i kąpie l isk publicznych.  Zw7róci ł  uwagę  ma prace ko ­
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l o  j'o/1 )ikIo\yv i podniesienia szpitalnictwa, Szkoły P o ­
łożnych oraz oś rodków  zdrowia.

Ep idemio log  D r  Bilek o m ó w i ł  szczegó łowo akcjię z w a l ­
czania cli-orób zakaźnych, której  wyn ik i  b y ł y  dodał nie. 
Podniós ł  potrzebę bucluwy d o m ó w  noc legow ych  i ką p ie ­
lisk, wczesnych i szeroko stosowanych szczepień przeciw - 
durowych ,  oraz możność  łączenia ich ze szczepieniom) 
p rzec iwb  1 on j c zym i.

Re fe rendarz  lekarz -Gliński przedslawul .stan szpital­
nictwo w w-ujew ódzLwńe i jego po trzeby  Podkreś l i ł  obe­
cne braki  w sieci szpitali, slaby stan budowlany ,  niedosta­
teczni  urządzenie i za  .nudą ilość łóżek

P lan  usunięcia tych braków- ■obejmuje trzy- zagad­
nienia.

a) podciągnięcie  istniejący cli szpitali do now oczes­

nego poziomu,
h) ich rozbudowy,
c) budow ‘ę now ych  zak ładów leczniczych 
P lan  len referent  o m ó w i i  s zczegó łowo w- odniesieniu 

do każdego zakładu leczniczego.

Nacze ln ik  W ydz ia łu  Zd row ia  D r  l lessek w referacie 
pod t y t  „Ośrodk i  zd row ia  w  świel te  ustawy o publ icznej  
służbie zd row ia 11 po szczegó łowym  om ów ien iu  projektu 
lej uytftwy przedstawiI  zadania ośrodków- zdrow ia .  N i e ­
r ów nom ie rne  ich rozmieszczenie zależy, prócz w a ru nków  
łokalny-ch, od zapob iegl iwości  lekarzy- pow ia towych .  P o d ­
niósł w zrost czy nności lekarskich i pielęgniarskie li przy. 
rów noczesnym  obniżeniu kosz tów lunkejoi iow-ania ośrod­
kó w  zdrowia.  P r o w a d z i  silę dalej  budow-ę lokal i  ośr<alków 
zdrowia.  P ro jek tow ana  jesl  ruchoma kolumna rentgenicz 
na. R u ch om y  Ośrodek  Z d row ia  w  powiec ie  krakowsk im  
wykaza ł  jak  naj lepsze w yn ik i  pracy. W y ty c z n e  są: taka 
ro zbu dow a  sieci ośrodków- zdrow ia ,  by- przy- każdym leka­
rzu o k rę g ow ym  by-1 ośrodek zdrowia ,  zespolenie południ  
dotąd niezespolony-oh, należyte wy jłosażenie oś rodków  
z d r o w i a ł a  w K r a k o w ie  ich re jonizacja, oraz z ap ro w a dze ­
nie w  ośrodkach zdrow ia  działu sanitarnego.

Prot. l T. J. D r  Godłtw-ski po omów ien iu  historii, orga­
nizacj i i dz iałalności zakładu l e c zn ic zo -wychow aw czego  
dla dzieci ja g l ic zych U. J. w  W i lk o w ic a c h  —  zwróc i ł  uw-a-
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gę na słabe i ciągle zmniejszające $dę jego obłożenie,,, 
a stąd male jące w p ł y w y  pieniężne. Na le ży  więc obawiać 
się ewentualnego zamknięcia j edynego w  Polsce zakładu 
dla jagl icy dziecięcej. I lozw iązanie sprawy  widz i  pre le ­
gent w  zwiększeniu dotacj i  r ządowe j  i w  l icznym tun.esz- 
czaniu przyna jmnie j  na częściowy koszl  samorządów, dzie­
ci w zakładzie. W a ż n y  jest ścisły kontakt poradni  prze­
ciw jagl iczych z zakładem w i lkow ick im .

K ie row n ik  Krakowsk ie j  Fi l i i  Pańs tw ow ego  Zakładu 
H ig ieny  Doc. D r  Hel ler,  z re fe rowa ł  ewotilaktykę przeoiw-  
w o low ą  przy  po m o cy  sob jodowe j .  O korzystnym w p ł y ­
w ie  jodowania  soli kuchennej  na spadi k wada św iadczy, 
stały i z decydow any  (począwszy  od roku 19155) spadek od ­
setka wola u p o b o ro w y ch  W ażne  są tutaj badania kl i ­
niczne ludności, k ló re  będą  pow ió r zone  w roku 1940.

Lekarz miejski  Dr. Godlewski przeds taw #  organizację  
miejskiej  s łużby zdrow ia  w  Krakow ie ,  poda jąc jej histor ię 
ze szczególnym uwzględn ien iem p ia cy  •organizam jnej Dra 
Janiszewskiego.  Po tym !om ów i ł  organizac ję miejskiego 
wydzia łu zdrow ia  publicznego,, jego stosunek do staro­
stwa grodzkiego  i do poszczegó lnych komórek  organizaeyj  
nych  Zarządu .Miejskiego. Szczegó łowo  przedstawi ł  obec­
nie1 w p row adzony  podz iał  na Komisar ia ty  okręgowe,  w  któ­
re eh mieszczą się biura lekarzy rej-onowyeh.

Inspektor  służby zelrowia Dr. Zacberl  podkreśl i ł  waż-  
i lość następujących zagadnień dla pracy w  dziale sanitar­
ny m :

a) " troska lekarzy o odpow iedn io  wysok i  dział sani­
tarny w  budżetach samorząelowych,

b)  Na le ży te  w yk ona w s tw o  przepisów'  sanitarnych, 
koordynac ja  pracy w  terenie, wykorzys tan ie  personelu le­
karskiego i pomocniczego ,  oraz p lacówek  medycyny sjio- 
łccznej  i lekarzy pracujących .w instytucjach społecznych.

c) Zwiększenie ilości po łożnych po wsiach i m ia­
steczkach, przez co powiększy  się odselek po rodów ,  p r z y j - 
m ow anych  przez po łożne  Zwiększenie l i czby  [ lo lożnych 
wyszko lonych  i przeszkolonych,  będzie zadaniem z reo r ­
ganizowanej  Państwowej Szkoły Po tożnych  w  Krakow ie .

cl) Opieka nad matką i dz ieck iem winna być  naszym 
zagadn iennm czo łowym,  mając na c i lu  zmniejszen ie śmier-
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tciności i zwiększenie przyrostu naluralnego- N a d zó r  le ­
karzy pow bitowych. nad ko lon iami jesl rzeczą bardzo 
ważną.

e) W ażność  m o lo ry zac j i  oraz bib l iotek  j iodi  ącznych 
1 ek a r zy  powia  to w y  c l i .

Pose ł  Dr. Krupa  m. in. zwróc i ł  uwagą  na brak fun­
duszów  na walką  z chorobami  społecznymi,  co by ło  p rze ­
szkodą w  uchwaleniu odnośnych ustaw

Nacze ln ik  Dr. dlessek wspomnia ł  o braku ustawy 
o ośrodkach zdrowia ,  co powinn i  lekarze powia tow i z r ó w ­

noważyć  stalą i energiczną pracą, by  p lacówkom tym za­
pewn ić  bvL i rozwó j .  Niedostateczne dzia ły sanitarne 
budżetów' samorządowych  nie mogą zaham ować  podniesie­
nia, stanu sanitarnego terenu.

Dr. Gastol z ok ręgowego  inspekloraLu pracy,  prosi ł
0 zainleresowumie się zapobieganiem . zwa lczan iem cho­
r ó b  z aw od o w y ch  i o Wspó łpracę z inspekLoralami pracy

1 ubezpieczelniaiui  społecznymi
Uczestnicy z jazdu zwiedzd i  w  Krakow ie :  l ilią P a ń ­

stwowego Zakładu Higieny,  Kl in iką ginekolog iczno-poloż  
niczą U. J., P rewento r ium  j irzeeiwgruzl ie ze  T. P. G|. i D om  
Dziecka związku W i r i i n ó w  —  a w  W J k o w i r a c h  zakład 
l ec zn ic zo -wychow aw czy  dla dzieci jagl iczy,th U. J. W y s ł u ­
chano objaśnień K ie rown ików '  i y iawiązano kontakt z P r o ­
fesorami U. J. D r em  Zubrzyck im, D rem  Majewsk .m  i D rem  
G-odlewskim oraz z innymi lekarzami,  j i racującymi W Łych 

msly lucjach

Komunikaty redakcji „P o ło żn a".

W  numerze  ninie jszym redakcja ( „Po łożne j  żegna 
Panią prof. dr. \dą Rutkowską, założycie lką naszego p i ­
sma. w Jej charakterze redaktora  naczelnego. Ze wzglądu 
na potrzebę, wspó l j i racy  k ie rown ików  szkol po łożnych Al a - 
lojiolski, jako czynnych  w y c h o w a w c ó w  uczenie obu szkól, 
oraz ze w'zgl'ędu na potrzebą f inansowania pisma, slano- 
wdsko to obe jmuje  od stycznia 1939 prof. dr. 1 Zubrzycki ,  
obecny K ie r ow n ik  P. S. Po ł  w  Krakow ie .  P o ło żn e  zawdz ią-
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czuja bardzo  w iele  Pani  dr. Hulkowskiej .  W d z ię c zn ym  ser­
c e m  pamięta ją lo ws/yslko,  co uczyni ła dla nich, p ra ­
cu jąc od  roku 1912 jako  asystentka | Szkoły Po ło ż ­
nych w  Krakowie .  Od roku 1918 objęła p row izo ryc zn ie  
k ie rown ic two  szkoły krakowsk ie j  i oddziału poł.-gin. Szpi­
tala Sw. Łazarza.  W  r. 1923 m ianowana  została pro feso ­
rem i dyrek to rem Pańs tw ow e j  S z k o ł y  Po łożnych  w  Kra- 
wie. Fakt  ustąpienia ze stanowiska służbowego  nic umnie j­
sza nadziei wszys tkich ty cli położnych,  które uzyskały  
swe, d yp lom y  pod Jej św ia t łym k ie rown ic twem, iż Pani 
di Rutkowska,  osoba w  pełni sil i energii, nie od w róc i  
swych  zainteresowań i swego serca od dol i  i niedol i  p o ­
łożnych i zechce łaskawie dalej op iekować  się nimi.

Równocześn ie  poda jem y  do wiadomośc i ,  iż Pani  
dr. Ada  Marek Rutkow ska, prol'. Państw szkoły po łoż­
nych  w Krakowie ,  odznaczona została K r zy że m  K a w a ­
lerskim Orderu Odrodzenia  Polsk i  za zasługi 'na polu 
pracy  zawodowrcj

W  im ien in  wszystkich po ło żnych  Małopolski ,  składa­
n y ’ Pani prof .  dr. Rutkowsk ie j  serdeczne gratulacje  z p o ­
wodu zaszczytnego odznaczenia.

O O O

Z powodu  nadmiaru mater iału redakcy jnego  i zbyt  
późnego przesyłania odpowiedzi  na ankietę, og łos imy jej 
wyn ik i  w  numerze  styczeń luly 1939

O O O

P ros im y  o w yrów n a n ie  zaległych prenumerat, oraz 
o  w’płaenme prenumerat  bieżących na nasze konto P. K. 0. 
nr. 503.709. L is tonosze wiejscy, upowazn icm są do odb ie ­
rania przesyłek pieniężnych, w p łacanych  na konta P  K  O 
W  len sposób, bez trudności, każda prenumera lorka ,  na ­
w e t  zamieszkała w miejscow-ości nie posiadającej  urzędu 
pocz towego,  wp łacać  może  pieniądze za nbona im m l  na 
ręce l istonosza, w ype łn iwszy  czek P. K. 0. W p ła ca ć  można  
prenumeratę za cały rok  w wysokości  0  zł albo pó łroczn ie  
3 zl wzg lędnie  co kwarta ł  po 1,50 zł.

Wszystk ie  prenumcra lorki ,  które od roku nie zap ła ­
ci ł y  ani jedneej  kwoty,  będz jeeny  zmuszeni wykreś l i ć
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od now ego  roku administracyjnego. P ism o  od dwu lat 
nie o t rzymuje  żadnej  stałej subwencj i , u tr zymuje  się z r e ­
klam, prenumerat  i jednorazowe j  subwencj i  ze Z wiązł*u 
Krakowskiego ',  N a l e ż y  pamiętać o obowiązkach  w obec  p i ­
sma, k ló re  jest organem dwu Z a w o d o w y c h  Związków 7 P o ­
łożnych Małopolski .

O O O 

K O M U N IK A T

Zarządu Związku Położnych Małopolski Wschodniej.
Zarząd Związku  o t r zym a ł  następujące pismo od za­

rządu gminy  w  K o z ł ow e j  w  pow iec ie  slr\ jskim
„ D o  Związku Zaw7od owego  Egż Po ło żnych  Małopolsk i  

Wschodn ie j  w e  Lw ow bc  Zwnacainy  się z uprze jmą  prośbą  
o spowTodowranie odpow iedn ie j  kandydatki  d[o wmiesicnia 
podania  11.1 ob jęc ie  wałkującej posady akuszerki gminnej; 
dla  siedmiu gromad. Posada  jes l  do ob jęc ia  natychmiast,  
a wynagrodzen ie  po 25 z łotych  z kasy gminnej,  oraz za 
każdy w ypadek  udzielenia p o m o cy  p r zy  porodz ie  według  
osobnej umowy ,  która zostanie zawarta  z kandydatką przy  
objęciu posady.

W ó j t  A. Oryniak

Ruch organizacyjny

P l łO T O  k o  L
z zebrania położnych w Rzeszowie, klorc odbyło się, dnia 
23. września 1938 r. w  sali W ydzia łu  Państwowego z na ­

stępującym porządk iem dziennym-

1. Zagajenie.
2 . Ukonstytuowamie się.
3. Wnioski .

Z in ic ja tywy  p. Dra  ( larbienia,  lekarza powia towego ,  
odbyto  się zebranie położnych,  celem u lworzen ia  Organi­
zacji Po ło żnych  w7 R zes zow ie  1 w yb oru  członkiń Zarządu. 
Zan im przystąp iono do spraw meryto rycznych,  p. Dr. Gar­
bie 11, lekarz powia low\  w  Rzeszowie ,  w  dłuższym prze ­
mówien iu  p rzypomnia ł  wszvslkini  obecnym po łożnym, oho-
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Wiązki, jakie na nich ciążą, szczególnie zwróc i !  uwagi; na 
zagadnienie higieny.

P-0  zagajeniu przystąp iono pod przew odn ie lw em  p Ja 
rcmbskiej  no w yboru  Zarządu, klor> przedstawi i si'ę na­
stępująco:

Na  przewodniczącą  w yb rano  p. Jarembską Rzeszów) ,  
na zastępczynię p rzew . p kainińską (Rzeszów^), sekretarzem 
]i. I l i r l  (Rzeszów?), na skarbniczkę ]). Bednarczyk (Rzeszów1)1- 
i cz lery członkinie Zarządu w  osobach pp.: Mazurowa (Ja­
sionka), T r z ec ik  (Rudna - Mała),  Kasz to  (Tyezyln' )  i K o w a l ­
ska (R a c k w ó w k a ) .

P o  ukons ly luowaniu się rozw inę ła  się dyskusja, k tó ­
re j  przedmio tem była sprawa podwyżk i  honorar iów za 
po ro d y  w Ubezpieczalni  Społecznej  w  Rzeszowie.  W  'lej 
sprawie pos lanow iono  przesiać odpisy dyp lom ów 7 na ręce 
]>. lekarza naczelnego Ubezpieczaln i  Społecznej , aby umoż­
liw ić k w a l i f ik ow a n ym  po ło żnym przyznanie podwyżk i  na­
leżnych im honorariów'. Wysunięto również,  jako zasadę 
w  Organizacji ,  poczucie sol idarności wza jemne j  W  da l ­
szym ciągu dyskusji  podniosl  się glos p r zec iwka  obniża­
niu godności po łożnych . j irzcz odwdedzianie pacjentek 
i w p ływ an ie  na nie w' rozmaił ;  sposób, aby korzystały  
z ich usług. P-oshmowdono jednogłośn ie podobnych  metod 
na przyszłość zaniechać. Zastanawiano się również nad 
kwes l ją  rycza ł towych  opłat  przez gminy i dyskutowano  

<0 ewentualnej prz imi ianie ty Cła opłat  w  ind\ w idualne h o ­
noraria. Następnie uchwalono  termin następnego zebrania 
Organizacj i  na ,‘łd września br.

Na lym zebranie zamknięto. 
seki-etarka p r zew odn ic ząca :

Flirt Fr. Jarcmbska

P i t o  r O K ó L
z widnego zebrania Stow arzyszę lia PoŁożnfeh woj. kra­
kowskiego —  odbytego w  dniu 25 I\.  U)3S r. w lokalu 
Państw7. Szkidy Po ło żnych  o godz. 17-h-j przy  udziale 53 

członków —  z następującym porządk iem dziennym 

1 Zagajenie przew odniczącej .
2. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania, 
ił. Sprawozdan ie  z czynności  zarządu.
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4. I chwalen ie absolutor ium ustępującemu zarządowi.
. 5. W y b ó r  nowego  zarządu.

fi W nioski i lnlerpelacje.
Przewodn icząca  kol. H a la m o w a  i;o zagajeniu i przy­

witaniu zebranych,  z łoży ła  w  gorących  słowach podz ię ­
kowanie  JW P a td  Pro f .  Marck-Rulkowsk ie j ,  za Jej cllugo- 
lelnią żmudną p ia eę  i opiekę nad Związkiem. P o  odczy ­
taniu poj irzedniego sprawozdania przez  sekretarkę, p r z y ­
jętego  bez dyskusji, om aw iano  przeb ieg  czynności związku 
w  okresie oslalniego roku, a w  szczcgjólności zorgan izo­
wanie po łożnych pow. Gorl ickiego, gdzie z ramienia zw ią z ­
ku krakowsk iego  wy je żdża ła  kol. Ha lamowa.

Po  dyskusj i  postaw iono  wniosek o udzielenie absolu­
torium ustępującemu zarządowi,  kLory przyjęto i p r ze ­
p row adzono  w y  Mur nowego  zarządu, w skład którego 
weszły:

przewodnicząca  —  M. Woźmiczkowa, Kraków ,  ul św 
F i l ipa  18;

zastępczyni  przew. —  Sl. Kowa lska,  Kraków ,  R y ­
nek 15;

sekretarka 1. Ra la jowa.  K raków ,  ul. Szlak !);
zastępczyni  sekr — X. Bigos/owa, K r a k ó w  ul. Szlak 6 ,
skarbniczka —  K. Kab lowa ,  K raków ,  ul. Lube lska 5.

W  y  el ,z i a 1:

M. H arasym ow ic zow a ,  K raków ,  ul. Chodkiew icza  7.
X.  S-osinow a, Piaski  V,rielkie.
N. W o jc iechowska ,  K ra ków ,  Lbczp iecza ln ia  Spoi.

K  o m i s j a R e w i z y  jj n a :

E. F ranczakowa, K raków ,  ul, Rako\yieeka.
M. Lazaruwa, Kraków , ul. Rac lz iwnlowska 25.
Z. Swindkowska,  K ra ków ,  ul. Mikołajska 4.

S ą d k o 1 e ż e ń s k r :

A Halamowa, Kraków ,  ul. imboin irsk iego  23.
M. Kornalowa., Krakóy, ul, He lc lów  3.
K.  Brudów a, K raków ,  Mej a Mickiewicza 15.
P o  ogłoszeniu wwboru, obe jmuje  przew odnielw o no- 

w owybrann  przewodnicząca  kol. 51 W oźniczkowa, w yg ła ­
szając przcitiówdemie na Umai organizacj i  naszego związku 
i przy łączenia się do związku centralnego w Warszawie .

Pon ieważ  szkoła po łożnych w  Kraków ie została prze­
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niesiona do gmachu Uniw ersyleckiej  Kl in iki  Po łożn ic ze j  —  
przelo  zarząd związku postanowi ł  prywatn ie  wyna jąć  lokał  
na biuro związku, co jednog łośnie uchwalono.

N a  tym zebranie zakończono o  godz. 20.30. 
sekreLarka: p r zew odn ic ząca :

T\ R a la jow a  M. W o ź n i c zk o w a

P R O T O K Ó Ł
z Wnlncg-o Zaorania Położnych x  powiatu radziechow- 

skiego odbytego dnia 11. października 1938-

Zebranie Lo odby ło  się w  Radz ieehow ie  w  sali Akc j i  
Kato l ickie j  pod p r zewodn ic twem delegatki ze L w o w a  ji. M. 
Leszczyszynowe j

Udz ia ł  w  zebraniu wz ię l i  pp. Dr. SLanislaw Zięba, 
lekarz powiaLowy,  \ktory wyg łos i ł  referaL jiod tytułem 
„UsLawodaws lwo  sanitarne1' i Dr. M i lg rom, który  r e f e ro ­

wał  sprawę, o rgan izac j i  zawodowe j .
Delegatka w  sw ym  szerszym przemówien iu ,  przedsta­

w i ła  nie ly lko  polrzebję, lecz konieczuość organ izowania  
się w  oddziałach pow. i - w  Związkach  W o je w ó d zk ich ,  zaś 
le ostatnie w  jeden Ogo lno  Po lski  Zw iązek  Rzec zypospo -  
liLi j Polskie j  w  Warszaw ie .

Z kolei  dokonano w yb o ru  Zarządu, do którego w eszty 
P rzewodn icząca.  R i l o zo row a  Anna Radz iec l iow.  
Sekrelarka: Czekie lowa Anna —  Toporów' .  
Skarbniczka:  Gólger Franciszka —  Radz .echow 

K  o m i s j a R e w i z y ( j  n a :
Sawków'  Stefania 
•Łysko Anaslazia 
Marcinkowska  Maria.
Po  dokonaniu w yb o ru  członkinie zaprosi ły  pp. Łe-  

karzy o laskawu wzięcie  udziału w  spólnej  foLografii.
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P R O T O K Ó Ł
z posiedzenia Związku Położnych we Lwowie, odbytego 
dnia 9. XI. 1938, przy obecności okolc czlerdzieslu ezloakiń.

Na porządku dziennym b y l v  następujące sprawy
1) Zagajenie, 2) odczytan ie  protokołu z poprzedn iego 

posiedzenia, 3) Referat- redaktorki  M. Kulczyńskie j ,  
4) Wn iosk i  i interpelacje.

P o  zagajeniu, przewodnicząca  M. Lcszczyszy i iow  a p o ­

w iadom i ła  członkinie, iż p. Marendowska,  przewodnicząca  
Związku  Po łożnych  Rzp l i l e j  Po lsk ie j  w  W a rszaw ie  odzna­
czoną została z łotym krzyżem zasługi za pracę społecz­
ną  i organ izacyjną .  Zarząd związku Poł . Małopolsk i  W s c h o ­
dniej  przesłał Pani  Marcndowsk ie j  serdeczne gratulacje 
z powodu zaszczytnego odznaczenia.

Sekretarka Związku odczytała protokół  z ostatniego 
zebrania, protokó ł  p rzy ję ty  został do w iadomośc i  przez 
obecne Członkinie.

Redukiorka „ P o ł o ż n e j “  M. Kulczyńska  wyg łosi ła  re­
ferat, tuforSnujący zebrane Czlonkimc o ostatnich pra- 
cacli organizacyjno-eśw ia lowych  związanych bezposred- 
nio lub pośrednio  z zawodem położnej . Zdała s j i rawozda- 
nic ze swego udziału w  Zjeźdz ić  I l ig ien is lów  Po lskich  
w  Lubl inie,  oraz w z jeździć  lekarzy  pow ia towych  w o j e ­
w ódz tw a  lwowskiego ,  a także z prae podjętych przez k o m i ­
sje zdrow ia  wsi, u tworzoną  przy Zarządz ie G łó w n y m  Z w ią ­
zku K ó ł  Gospodyń Wiejskich .  Praca lej komisj i  łączy się 
ściśle z propagandą zawodu j io łozncj wśród  zrzeszonych 
Gospodyń Wie jsk ich ,  gdvź  wr tym samym stopniu pedożne 
potrzebują  uśw iadomionej  pacjentki wiejskiej , co gospo­
dynie dobrej ,  nowi iczesnej  położnej .  Wspó łpraca  la daje 
już w idoczne  i dobre  rezultaty w7 terenie.

W  naslięjiny m jnmkcic obrad, przewanlnicząca ]i. L e ­
sz czy szyn o wTa podała do w iadomośc i  zebranych,  ż> >v dniu

11. X założony został pow ia towy  oddział  Zw iązku w Ra- 
dz iec l iowie ,  a wT dniu 17.' IX. wr Rzeszowie ,  len ostatni 
z in ic ja tywy  lekarza powiatu  rzeszow skiego, dra (rftrMenia. 
W  najbl iższej przyszłości  Zarząd Związku j iodojmie cner 
g iczną dzialalnośi  wr celu założenia j akna j  wiek*-zej i lo§ i
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oddz ia łów  p ow ia tow ych  na terenie w o jcw ódzLw a  lw owsk ie ­
go. J W P a n  N.iczei ink w o jew ódzk ie go  wydzia łu  zdrow ia  
i J W P P a n o w ń  lekarze pow ia tow i  obiecali  swą w spó łp ra ­

cę w  lej pracy organizacyjnej .
N a  zakończenie zebrania uchwalono  następujące 

wnioski :
1. działałność w  kierunku zrzeszenia wszys lk ich p o ­

łożnych pracujących  na terenie miasta L w o w a ,  za równo  
w oh iop rakK ku jących ,  jak zatrudnionych w  instytucjach 
i zakładach po łożniczych.  Rozesłanie od ezw y  organ izacy j­

nej do Ivch po łożnych,  wg.  spisu po łożnych  łwowsk ic l i
2 Dążenie do in lenzywnego organ izowania  oddz ia łów  

powia towych ,  w7 p ie rwszym rzędz ie na terenie w o jew ódz -  
w a  lwowskiego ,  /  p o w o łan iem  si-ę na aprobatę w o j e w ó d z ­

kiego wydzia łu  zdrow ia  w e  L w o w i e  i na obietnice h-karzv 
p ow ia low Ych  w yra żone  na z jeździć  lekarzy pow ia tow ych  
tegoż w o jew ódz tw a ,  pod adresem delegatki  związku Ał. 
Kulczyńskiej .

3. W y ja zd  delegatki związku do Rzeszowa  celem za­
poznania zarządu now o  powstałego  oddziału pow ia towego  
z pracą organ izacyjną na terenie oddziału.

W  interpelacjach jedna z członkiń zglosda zażalenie,, 
iż w  gromadzie  S iemianówka (powiat  lwowsk i )  babk i unie­
moż l iw ia  praoę po łożnym, gd>ż odgraża się i organizuje 
bo jówk i ,  napadające na położne. Zarząd w niósł w  lej spra 
wie, pisemne zażalenie na ręce lekarza powiatowego po- 
w ia lu  hvowTskiego dra. Kurze j i ,  k ló ry  oddał  sprawię w7 tryb 
admiińslracyjny.

N a  tym posiedzenie zamknięto.

Wydawca: Związek Zawód. Położnych Małopolski. Redaktor odpow.: Maria Kulczyńska 
Z Drukarni Narodowej Edwarda Zimnego, Lwów  Zybllkiewicza 18, teł. 221-35.

Za zarząd '
sekretarka 

(St Jaworska
przcwTodnicząca 

At. Leszezyszynowm



<ls Opłata pocztowa niszczona gotów ką

Bok XI. Lw ów -K raków , marzec-kwiecień 1938 Nr. 3 i 4

POŁOŻNA
O R G A N  Z W I Ą Z K U  Z A W C D 0 W E G O  P O Ł O Ż N Y C H  1 1 Ł O P O L 5 K I

M I E S I Ę C Z N I K

Uwaga: Numer obecny zawiera zeszyt za marzec 

. kwiecień.



S Z P I T A L  Ś W .  Z O F I I  (O ddział w ew nętrzny. I

P. T .
W arszaw sk ie  Laboratorium Kosmetyczne

„Wu-El-Ka“ S. Szofman i Ska
w W a rsz aw ie .

D o starczon e oddziałow i w ew n. Szpitala Ś w . Zofii w e  

Lw ow ie —  puder, mydło i krem „Bebe S zofm an a*, okazały  

się w zastosow aniu  do pielęgnow ania skóry niemowląt środ ­

kami pełnow artościow ym i.

L w ów , d. 2 8  maja 19 37 .

Szpital św Zofii
Oddział wewnętrzny

( — )  Prym . D r. Chwalio&gowski

Ha zadani e  W. Pań Po łożnycn próby be zp ł a tne  w y s y ł a  f i rma  
„WU-£L-KA“ Warszawa, Krochmalna 87.

Treli nuntem i
D r. A. Chwalioogowski: O p ę ch erzycy  i z łu szczającym  zapaleniu  

skóry noworodków.
Dr. med. J. A :  R z eż ącz k a  u kobiet.
M. Kulczyńka : Przegląd prasy i uwagi o szkoleniu położnej no­

w ego typu.
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Rok XI. Lw ów -K raków , m aj-czerw iec 1938 Nr. 5 i 6

POŁOŻNA
O M U  I » U 1 H  UWODOWEfiO P l ł l U r t l  I UIP IL s II

M I E S I Ę C Z N I K

W c t łt o t f in

ilw a g a : Numer obecny zawiera zeszyt za maj 

i czerwiec.



K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A
Uniwersytetu Jana Kazimierza

Prof, Dr. Fr. Groer

L w ów , dnia 2 8  maja 1937  r.
Głowińskiego 5.

Za łaskaw ie dostarczone Klinice Dziecięcej U. J. K. 
w e L w ow ie przez firmę „B ebe Szofm an " w W a rsza w ie  
preparaty z zakresu higieny i pielęgnacji dzieci i niem ow ląt  
jako to mydło, puder, krem, a także pastę do zębów  
„ B e b e d o n t“ uprzejmie dziękujemy i stw ierd zam y, że chętnie  
się nimi posługujemy w naszych poradniach dziecięcych,

Klinika Chorób Dziecięcych
Uniwersytetu Lwowskiego

( — ) Doc. Dr. Stanis/aw Progulski
w zast. Dyr.

Ha żadanie  W. Pan Po łożnych pióny bezp ła tne  w ys y ł a  f i rma 
„WU-EL-KA“ Warszawa, Krochmalna 87.

Tresi numeru:
D r A Rudzki-. W  sp raw ie  choroby raka jako zagadnienia  s p o ­

łecznego.
Lek. Z. Strzemeska : Rola położnych w zwalczaniu raka sutka.  
Spis Kół G ospodyń W iejskich w o jew ó d ztw a T arn opolskiego .  
S p raw ozd an ie  ze św ię co n e g o  uczennic P .  S. Poł. we Lw ow ie.  
Ruch organizacyjny.
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Kok XI. Lw ów -Kraków , w rzesien -październ ik  1938 Nr. 9 i 10

O R G A I I  I W I A I K O  Z A I  fl D 0 W E G O  P O t O Ż I ł Y C t i  H U d P O L S K i
M I E S I Ę C Z N I K

U w a 9 a : Numer obecny zawiera zeszyt za wrzesień 

» październik.



KLINIKA PO ŁO ŻN IC ZA  i CHORÓB KOBIECYCH
U N I W E R S Y T E T U  JA G I E L L O Ń S K I E G O  

Kraków, Kopernika 23.

P . T .
W arszaw sk ie  Laboratorium Kosmetyczne  

„Wu-El-Ka" S. Szofman i Ska
w W a rs z a w ie

W  o d p o w ie d z  n a  list W P a n ó w  z dnia 8  bm, k o m u ­
nikujem y, że d o  p ie lę g n o w a n ia  n o w o r o d k ó w  Klinika P o ­
ło ż n ic z a  i C h o ró b  K o b ie cy ch  U n iw e rs y te tu  Jag ie llo ń sk iego  
uży w a pudru, m ydła  i kremu „ B e b e " ,  o trz y m u ją c  wyniki  
d o b re ,  ś w i a d c z ą c e  o d o b ro c i  i jak o ści  w s p o m n ia n y c h  
p re p a r a tó w .

Kierownik kiiniki 
( — ) P ro f. D r. J. Zubrzycki

na z aoao i e  w. Pań Po łożnych prony bezp ła tne  wys y ta  f i rma  
„WU-EL-KA“ Warszawa, Krochmalna 87.

Treśi numeru:
Komunikat Redakcji „ P o ło ż n a " .
Lek. Paulina Immergliick. Jak  p row adzi położna opiekę zapobie­

g aw czą  nad ciężarnym i.
AJ. Kulczyńska: Przerw anie  ciąży.
Z praktyki.
Kurs przeszkolenia p ołożnych we L w o w ie .
Walne Zebranie Związku Kół Gospodyń W iejskich.
Zjazd Higienistów Polskich w Lublinie.
Zjazd lekarzy pow iatow ych w o jew ó d z tw a  stan isław ow sk iego .  
P ie rw s z a  polska w y sta w a  szpitalnictwa.
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Rok XI. I wów -Kraków , listopad-grudzień  1938 Nr. 11 i 12

POŁOŻNA
O K G A l i  Z W I M K O  Z A W O D O W E G O  P O Ł 0 2 H Y C H  M A Ł O P O L S K I

M I E S I Ę C Z N I K

U w a g a :  Numer obecny zawiera zeszyt za listopad 

i grudzień.



KLINIKA PO ŁO ŻN IC ZA  i CHORÓB KOBIECYCH
Uniwersytetu Jana Kazimierza 

we Lwowie, ul. Pijarów 4.

P. T.
W arszaw sk ie  Laboratorium Kosmetyczne

„W uFI-Ka" S. Szofman i Ska
w Warszawie

Stwierdza się, że w klinice położniczo-ginekologicznej 
U J. K. we Lwowie stosuje się od dłuższego czasu puder, 
mydło i krem „ B e b e * ,  dostarczone nam przez firmę Szof­
man i S-ka w Warszawie — do pielęgnacji noworodkow 
Preparaty te okazały się w użyciu pełnowartościowe i wobec 
tego zasługują na polecenie i poparcie.

( — ) Prof. D r. K. Bocheński
Dyrentor kliniki.

lia zadanie  W. Pań Po łożnych ntohy bezp ła tne  w ys y ł a  f i ruia 
„ W U  E L  K A “  Warszawa, Kiochmalna 87.

Treść numeru i
Dwudziestolecie Niepodległości Polski.
D r. Stanisław M ą czew sk i: Współpraca Państwowych Szkół Po ­

łożnych w Małopolsce.
M. Kulczyńska-. Czterdziestolecie odkrycia radu.
Sprawozdanie ze zjazdu lekarzy powiatowych województwa kra­

kowskiego.
Komunikaty Redakcji „Położna".
Ruch organizacyjny













w wydaniu drugim poprawionym i uzupełnionym

dodatkiem,

będ ą już w krótce do nabycia w cenie 

zł. 1 .50  wraz z przesyłką pod adresem

K u m , ni. iw. Kunia 11.





pod t d i n i i  T. Kultzyńshiei i n [ k n i n n k i i i

w wydaniu drugim poprawionym i uzupełnionym

dodatkiem,

b ęd ą już w krótce do nabycia w cenie 

zł. 1 .50  wraz z przesyłką pod adresem

K u k ó w .  ol. iw .  K u n ia  u .  
AdDiibistrada „ P i s l p i a i k i  P o lsk is i " .





k u t i e  s i e  

p i e l y n i a r s t w a
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